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ŁÓDZKI 

Gwiazdolot · „Tantra" -
międzyplanetarna rakieta z 
'Ziemi - znalazł się w tra­
gicznej sytuacji: planeta Zir­
da, na której mieli otrzymać 
dodatkowe paliwo na dalszą 
podróż, uległa zniszczeniu 
w tajemniczych okoliczno­
ściach. 

* 
N~gle gwiazdolot wpadł 

w obręb ogromnie silnego 
przyciągania nieznanej i 
groźnej „Żelaznej Gwia­
zdy". 

* 

.„Przelatując nad „Żelaz­
ną Gwiazdą" astronauci 
z Ziemi dostrzegli na niej 
pusty, wymarły gwiazdolot. 
Załoga gwiazdolotu wyginę­
ła na skutek niezrozumia­
łych przyczyn. 

* Na dziwnej planecie leży 
zamknięty i nieruchomy 
międzyplanetarny pocisk w 
kształcie dysku. Takich po­
cisKów nie produkowano na 
Ziemi„. 

* Rozpoczęła się długotrwa-

ła noc na groźnej planecie. 
Z nocy poczynają się wyła­
niać jakfoś okropne stwory 
- jedne podobne do meduz, 
inne o kształcie straszliwej 
krwiożerczej rośliny. 

* 
- „Nie opuszczajcie swo­

jego gwiazdolotu. Grozi nie­
bezpieczeństwo" - ostrzega 
nagrany na taśmę magneto­
fonową dziennik podróży 
odnaleziony w wymarłym 
pocisku międzyplanetarnym. 

* 

MIŁOSC! FANTAZJA! 
WSTRZĄSAJĄCE 

PRZYGODY W KOSMOSIE! 
- oto co znajdziecie w po­
wieści Jefremowa „MGŁA­
WICĄ ANDROMEDY" na­
pisanej w oparciu o najno­
wocześniejsze zdobycze wie-

dzy astronautycznej. 
POCZĄTEK „MGŁAWICY 

ANDROMEDY" 
' JUZ W NAJBLIZSZYM 

NUMERZE „ODGŁOSÓW" 

* 



TADEUSZ CHROSCIELEWSKI 

O skrobaniu własnych rzepek . •• 
Tematyce polskfoj boh.'lter-

zczyzny, l·z.ewnej I tarej, 
temaiyoe Somosierry, tra­
giczn go Wrześni.a i Powsta­
:nfia jako gazetowym nowalij­
kom chciałoby t;i~ rzec „zgiń, 
przepadnij!", a im ani się śni 
ginąć 1 µrzcra<lać, a nam ani 
się śni to mówić 

Kw le te ciągle mnją 
je zc1.c smak śwlezoścl l urok 
przewyższający wszystko, co 
niesie ze sobą bieżąca chwi­
l . Zd ię nic j den słonccz­
lllY atelita, nlc setka sateli­
tów mlecznej drogi k,rąiyć 
będzie w przestworzach, a 
my, ni ilałując gr w, kupo­
wać będziemy pamiętniki 
.gen. Rómml pod vr.wlosłym 
tytuł m „Honor I Ojczyzna" 
(g<lzJc Bóg?) :z plęlmlc wyma­
lowaną szabelką :na okładce. 

Litości, jak długo można! 

L!Jtoścl? Do kogo 'la mo-' 
w ? Do „Przekroju" może? 
Bieżący „P.rz.elt'l"ój" raczy nas 
co celni · zyml f:mgmentami 
:pamiętników wiekowego ge­
n<!I'ał , ods~pujqc od świętej 
za dy dziennikarskiej nie 
publikowaniu tego, ro już 
wyid nc j t w ksląic . No, 

le i okazja j t 'Z n.ędu 
szczególnych. „Przekrój" 
Rómmlowe dz.lelo klamuje 
jako cenny dokument histo­
ryczny. Co prawda, z publl­
·kowMych fr gmootów nie 
tyl dowiedzieć 61ę można 
czegoś o Htstorll, ile hlsto­
a:yj k o tym, jak pan g nerał 
dbał o wój honor i miłował 
• woją ojczyznę- ale cóż, ho­
nor, oj.czyrma •• ta.ka j kon­
w n~a j :go ~l. Cała :rzecz 
w tym, że je ,go ~i. Czy­
itarny 'tedy, jak to generala 
odwiedza w czasie oblężenia 
WarszaM'y w 1939 niejaki 
podchorąży Pl'lsudski (nie 
my llć z wod7.eln): 

„P01Dłedzłalem, ab11 wtzedl. 
Do pokoju wmarcrowal l!olnlcr­
aklm krokiem podchorqt11 w pel­
flJlm rynsztunku bojow11m. z: ka• 
„abłn m w 1'qku. Był to ~nlOdJJ 
czlowl k o wyglqdzl bardzo 
s11mpa1yczn11m. lłzucala aię w o­
czy jego zmęczona t blada twarz, 
dawno nl'1go!ona, czerwone od 
bczsenn11rl1 noc!y powieki. Cal11 
jcr10 1L'!IPl'łd ztlrad:al, :te chlo· 
p11'1:, który od uiłelt1 dni 1lcdzlal ,„ okopCI h bi/I bardzo zdenerwo­
wany I t1rz11blty, Kled11 z11p11ta• 
Iem 1kqd 1ir:11ctwdzl, :r oczu za­
<·zęly mu plynqć Izy, które lcle-
1'at brudnq ł'ękq. Nie ulegalo 
10qtp!lwo.łcl, :te vrzetvwal jakql 
traocdl • 

Podsrctllem więc do niego o· 
b}qlem go, pogladzlltim po twa-
1'21/ t otarłem ch.uatkq łzy. Bla· 
dok TOZbeczol się na doh.rc, Ka­
.:mlcm mu u'łqfć t zaezqlem TOZ• 
1J!Jll/WaĆ, o co mu wlalciwle cho­
dzi Mote kto~ :rgh1ql z jego ro­
d%hi11, " mote !ona." 

Dzlw:nie to jakoś ::ndalo mi 
się znajarne. A więc pocz.y­
tajmy. 

„SpoJrza!cm. Stary ło!nlerz11k, 
slrnlor111 na plpcłe ]llllknł. \Vstyd 
mu slq zrobtlo. Pod :retllem ku 
fl!cmu zobaczyć I •PI tnt!, c•:emu 
plC1cze. Mote mu pow de potrafię. 

Miie clllopiq oparte 11lrrslq no 
plorlc, ręka spocz1tu ara na kara­
binie, nlo•hato. l'odnlo1tam je­
oo twarz i ttjrzn!em: - twarz 
mn!cgo c/1lopca, dzlecln11q, 1tat 
na warcie t plakal jak dziecko: 
l:y mu się z oczu latu jak u 
dzieci. Twarz m odoc1a11a ł kn· 
Tabln przy nim. Pogladzilom go 
po twarzu I spytalcm; 

- c 1opcze, co c;I jeatt 
Mttllatem, mc..tc mu Jctof w „O• 

dzlnfr umnrl, '1Wtc ch/npalł pl11-
cie po olJjęcia:ch zdradliwej ko­
chanki„." 

Autor? .Józef PHsud kl. Z 
przemówienia Tia zjcidzlc le­
glo:nowym '.A.' Wllni>e 12 sier­
pnia l!l28 'l' Cytat ui <l'Zl łern 
nauko~ym pani Kloberówny 
pt. .,flumor Józefa Piłsud­
llkl o w świetle jego pi m". 

Podobieństwo jest jC'dnak 
tylko pozorn Dotyczy ma-
:nlery, pardon, literackiej, ni 
meritum sprawy. Pokrcwień~ 
st.we doty.czy tylko umiłowa­
nia s-~rych płacz.ących :t.oł­
ni zyków, siąkający.eh w 
mank! t wodza. Ale nic :za­
wartości merytorycznej, my­
llowej. 

Oto pierwszy żołnierzyk z 
1916 'l', nł.alulł na ramleuiu 

wod:i:a z czystej ku wodzowi 
temu, idealnej miłości. 

(,,Prz1111111qł tislnmt do mej rę• 
kl ..• ", „.„ ja nfe mogę putrZl'ń 
jak komendnnt się męczy i j111' 
pomóc komendantowi u> 11lcz11111 
nie mogę". „Pldclt wodza, JJl<I•. 
crqc nad jego mękq", „znkradl 
sfę do komendanta, bo chclal mu 
calą czekoladę Tzucłć pod nogi, 
bo komendant tal< Jq !ubi„.") 

Podchorąży nazwiskiem 
Piłsudski zakradł lilę do gen. 
Rómmla we wrześniu 1939 r., 
żeby go zabić. A to za podpi­
sanie aktu ka.pitul· cji 'Var­
sz.awy. Do tego jednak nic 
do.szlo. W roku l 959 ukawla 
się cytowana książka gene­
rała. 

Piłsudski senior opowiadał 
swoją bajeczkę, by uz.my&ło­
wić :Intrygującym legunom­
.-wetcranom, jak to go kocha­
no. Jego generał opowiada 
bajeczkę o Pil udskim junio­
rze in spe &kxytobójcy, aby 
wywieść tąd rowmowanle o 
tym, jaki to prz.ejaw ni u-

Cóż 

za 

koszmarne 

wstaią 

tu 

upiory? 

bordynacJ! 1 polskiego .~o­
bie;pań twa" iść zabijać wo­
dza, któremu Je.st się podpo­
rządkowanym przysięgą. 

W tym problemie w.archol­
stwia też slychać poszum echa 
pi-crwow.zoru. Ale przecie o­
we „pozytyw! tyczne" mota­
ły, choć wynikłe z tak ro­
rnantyoezncj h torytjki 21na­
mlonują piętno pli:ćdzJe.sląte­
iO dt.iewiątego raku. 

„Dużo j zcz.e upłynie cza­
su i duio trzeba j zcz.e hę­
dzie zasto ować radykalnych 
środków, aby wyplenió do 
resz.ty tę plagę, która j t na­
szym nieszczęśliwym spad­
kiem warchol twa szlachec­
kiego" -konkluduje ·,godnle 
z „duchem C't.asu" generał 
Rómmel. 

Cóż za koszmarne wstają 
tu upiory! Książkę wydały 
„blm"y',, 

• • • 
Tenże numer „P:rzekroju" 

przynosi pn.edruk artykułu 
.l<'ra.ncuza Lanzmanna pt. 
,,Prt.eklętc pokolenie po 12 
latach". Op' uje on dzi icj­
sze losy ludzi spotvkanych w 
latach bezpośrednio powojen­
nych w paryskiej dzielnicy 
Saint-Germain, powojrnnych 
wykolejeńców pijących na 
umór, atericzących \\' piwnicz­
kach, w których w dlc t.mdy­
cjonalnych poję{- wykluwa! 
się egzystencjalizm, skłóco­
ny-eh ze światem, pesymi­
stycznych i zbuntowanych. 

Yil!l.Y&C1 Ci lud~ r.rz.e.ty-
1 

• 

wszy burzliwe weltschmer­
tze stali się 'Zwykłymi, pocz­
dwymi mi.eszczu.ch ml. 

U nas było podobne poko­
lcnl Nastąpiły analogic7.llc 
sot•jologkznlc i psy<:h<>logic:z­
nie tJawlska. Tyle, że nic 
pr-zybrało to mody czarny.eh 
swetrów, swobodnych oby­
czajów I pewnych higl n!cz­
nycll zaniedbań. Były to u 
n dramaty a la Mn<:lek 
Chcłmk.kl. Ryło to u nas 
grofoe i strz laJncc k16ce­
nie ze w pólczesnym świa­
tem. Byly to u nas, w na­
i;ti:p twic, lata wyobco\\anin, 
szykan lub zgoła więzieniu 

Trqbki i WC'rble ,,Honorów 
i Ojcz.yzn", ,,łz.y ~arych żoł­
ni rzyków" i temu podobne 
lechtan!c ledwie 1 z niema­
łym trudem za klepionych 
sentyment.ów l sentymenc!­
ków, ran i wrzo:iz.tków-wi­
nl n wedle mego bC'lfl'owego 
zdania ostrzej sądz.ić zatem­
pcrov.-any olówclt r daktora. 
Zaś su.belkowe rekwizyty 
dopuszczalne winny być I 
przede wszystkim w muzeach 
i na la.mach „Sz.p!lck". 

Powiadam to ·brew swe­
mu progriamov.~mu umiłowa­
niu wolnośc.-i publikacji, wol­
ności dobont lektury, wolno­
ści cntymentu i ronlenin łez­
ki. Bo wolność wlnoo koń­
czyć sii: tam, gdz.i m!lkną 
racje rozwi10wc a zaczyn.n się 
sfera „<:zystych ucz.uć''. 

Chmury wyrosłe z temu 
podobnych opall'ów dać mo Il 
paskudny d z.cz, iorplący 
długo l dokuczliwie, wbrew 
naukowej prognozie pogody, 
wbrew wszelkiej logice. 

Jest obok da rtL blasku 
Łaska cienia 
I obok daru uczut, 
Dar zapomnienl.a. 

Na.pisał Jan Sztaudynger 
w tym samym oczywiście, jak 
zawsze cltlt'ktycznym :nume­
rze „Przeklroju''. 

BEl,FER 

P 1"7.Cd paroma tygodnia­
mi anglelskfo pismo 
„Daily Mirror" prze­
prowadziło wśród swo-

ich czytelników ankietę na 
temat: „Kto Waszym 7.danlem 
powinlt'n 7,0 ta(' ;eremicrem 
rz:~du śwlatoweg>:>!" :T,decy-
dowaną \\<iększość głosów 
zdobył N. S. ChrtlSZC7.0W. 
Pra ·a ii·w:iatowa podała wy­
niki rl<'J ankiety. Wywołały 
one w pewnych kolach 
7d:tiw1l'nie. No bo Jak to, 
chłodni I ro7.5ądni Bryty.tc-1.y­
<'Y mogliby wybrać N. S. 
(,hruszczowa. prcmicn·m rzą­
du światowego? Tego Chru­
szczowa, który abstrahując 
naw<'t od jego J>Oglądiiw ide­
cJogkznych wyłanmjr siQ 
cz to z1• sztywnych (lyplo­
matyl"lnY<'h rl'guł, którego 
s1>osób wyJX)wiadania. myśli 
tak l1anbo różni lę 0<1 gład· 
kich, toczimyd1 zdań zawo­
doWY<'h dyplomatów? 

O tym wszystkim myśla­

łem ('7ytnJ11<· koń1•owe prze· 
m1iwh•nie N. S. ('hrusz(':r.owa, 
wygło zone na XXI Zlcździe 
I:J>ZR . .Jest howh•m nłc\\'l\t· 
pliwi<• w t>r7emówknlach 
wyglaszanyl'h przl'z rad:r.ic•c· 
kiego 1>remll'ra <'O , C'o bar­
dzo trafnie pn<•mawla do 
ro7.~ądku i p<JC?.ul'la humoru 
ma ludowyc·h, Przy nie­
.Jednym 7.dnnłu 1mnickt1irzy 
kr.ml'ntaturzy ri.ymaJą ·i~ al•• 
cało. clowy, :Ze te.k 11ow1l'm, 
\\ydi\'llięk są zmuszeni uzna­
wn<: :r.a znakomity. 

Ot, na t>r7yklad talm lillra­
wa .tak w proS'.r.<'nic Ehwnho­
Wl'ra do Zwią.zkn Ra<lzler­
l<lt"((o, UZĄll STANO\\' 
Z.JF.DNOCZONYCll - stwi<'r 
d<1:il N .•. Chru 7.c'7ow - ZA· 
URANIA Ml PRZY.JEC'llAU 
NA ZIF.Mn; AMERYKA ·-
SKĄ, MIKO.JAN MOGI. 
PRZY.JE(.JIAĆ, .JA Nrn. 
.JF.81' TO I>YSKRYMINA· 
C.JA. O ILE JEI>NAK PRl·:-
ZVDEN1' EISENHOWER 
C'llCIAl,RY ODWI mzIC 
NASZ KRA.T, TO RYł.lłY 
NJEZM ERNIE 1\11U~ WI­
DZIANl"M , GO QIJ.:M. 

Notatka w prasie, jż w 
plcrwszy<:h dndach sty­
cznia podpisana zosta­
ła umowa o ści.-;łym 

w<półdzlał~miu w dziiC'ddnio 
upowszechniania kultury, 
kootdynacji wysiłków finnn­
oowych, inwestycyjnych it.p. 
przeszła prawie bez C<Cha. 
N• zauważył jej żaden ko­
mentator tygodnia, ani jc­
d n reporter z poczytnych 
m!ejsldeh dzienników. A 
przCC"icż umowa ta koi'icz,y 
długoletni, wyjqtkowo szko­
dl.wy okt •s, kkdy to sygmi­
tariuszc dopiero oo podpisa­
n go porozurn'enia działali 
na tej samC'j ,,niwie" staro­
pol kim systemem - kn;i:dy 
sobie rzepkę skrot>le. 

Mini tcrstwo Kultury wraz 
ze wym! terenowymi ko­
mórkami nic było przez c;i­
łc Int.a ln.pirntorem i koor­
dynatorem wsz lk1ch poczy­
nań w tej dzi<..'<ldnfo, lecz 
tylko jednym z pai·tncrów, 
który miał swoją własną sieć 
świetlic na wsi. a w mia­
stach szamoczące si~ ~ra­
dnlc referaty świetlic I do­
rnów kultury, prócz t go 
organ;zował ogólnopols.ki 
konkurs deltlamatot. ki. 

Kilkanaście bądź kilkaset 
- 7„nlcżnlc od wielkości mia­
i;ta - świctlk 7.nkl:idowych i 
spóldz.:elczycłł dzdalnło w o­
parcltt o okólntki central 

JACEK LEBEN 

oraz dobrą wolę swych rad 
zakładowych i dyrekcji. 
Chciały to praoowaly, 
chciały - to ;ziały pustką w 
olenilH'h laurów swego gło· 
śnego w Knczym Dole I Eu­
ropie r€'p1•czcntacyjn go z.e­
&połu tanecznego, chciały -
to zamknęły się w p-OWl!'lej 
chwili z hałasem - jak pi­
szą kron!aci - wiolkim. 

Przez ten cza za~ rcfeara­
ty świ tLlc miej 'k.lch Wy­
działów Kultury pC>Śwdęcaly 
s!ę bez reszty organlzowniniu 
obchodów pań twowych, n w 
ok1~le letni j knnlkuly -
fcstynbw w p iI'knch o• oz za­
wiuiyw.inicm la~ln:lc.aml 
I karuzelami, kt6rym:I pry­
watna inicjatywa wzbogaca­
ła życic kułtu1·rilne m(ast.a. 
Od czasu do cu1s.u zdnr1.olo 
!ę, ż ktoś w l' r rade świe­

tlic, najczęśdcj nowy jcg<> 
kierownik (ci 'Zmieniali się 
na ogół c-1:ęs.to) prze-czytał 
ładnie brzmi<tcY zakres obo­
wiqzków i p1-zcjęty lektura 
p1-1.edsięw·,dął wypad do 
którejś ze świetlic, tu stwier­
dził, ie nic się nic dzieje. 
tnm, że kierownik 'wlctlky 
ina co prawda na pr.m1ęć 
wszystkie !Hery alfabatu i 
był słuchaczem aki\dcmil 
1-rnajcwe.i, ale nk•v.'folc po· 
nadto, wobec czego interwe­
niował, zalecał, zwotyw.nł 
konf<'rcnc_ię na szcz{'hlu. 
wtedy jednak spotyka! się z 
uwagą, że usiłuje ,,gwalc'l> 
autonomię :z:wlązków zawo­
dowych". 

'Rzc-cz jasna, że pt-z adzam 
1 upraszczam. Nic chcę po­
wied~ieć, że danie odpoWlie­
dnkh kompeten<"ji Wyd·da­
łom Kultury s•tnnowitoby 
remedium na tamtocz sne 
niedomaganie poUtyki upo• 
ws2.1eclmianla kultury. Cho­
dzi o prLedstarwienie absur­
dalru»cL ay&temu: k.aid::v so-

Po XXI Zjeździe KPZR 

O polityce, ideologii 
i „stylu Chruszczowa" 

l\fOGł.BY ZWIEDZIC WSZY 
"rKO CO ZAPRAGNIE. 
OC"E)'wi'cil', Jest to bardzo 
zwięzłe streszl'zf'nle tego, co 
110wiedzla-ł na ten temat N. S. 
Chrusuzow. 

Rzl'c7nik Białl'go Domu, 
Jlagerlhy, następnl'go dnia 
odpowiada. na pytania dzil'n­
nikarzy. Ten rutynowany 
dyplomata jest wyraźnie 1a­
kłGpotany. Twler4lzl. że to oco 
naJmnl<'j d:t:lwnt', iż 'llll.pro-
szcnle iostało wystosowane 
w takiej nil'l'odzienn<'J for-
mie w ramach pl"7.emówlenla 
połilv<·ml'go, ale powiada da­
tcJ, :i: prl'zvtll'nt F.isl'nhowcr 
w Imię pol,oju może P-OJe-
rhać wszędzie I, o ile uzna 
to 7a sto own<'. wyjNlzle do 
Zwi41Jm Ratlzieckicgo r1iw· 
nici, Rzt•ctnlk Białl'ł(o Do­
mu mo:i.l' lawlrowa{'. jak <•h<'<'. 
ale ponieważ opinia l>Uhllcz­
na świata pragnie rozm1)w i 
Rpotkań na W11ZY tkich 11z.cze­
hla<'h, a tym hardziej na naJ­
W)'i 7ym - ziarno trafiło na 
podatną glebę. 

Powazny, prorLą1Jowy 

„!';tockhohns Tlndingcn", 
wy<·hodzący w powat.nym, 
północnym Sztokholmie 
ftWil'r<l:r.a: .„rnDNY)W z DO· 
SKONAł,YCII POSUNn;o 
PitoPAGANDOWYCH PRl~­
MIF.ItA RADZIIWKrnGO DY 
ł O ZAPROSZENIE PREZY­
DENTA EISENIIOWF.RA, I 
TO Wł.ASNIE W CIIY\'ILI, 
GDY 7 A POWIEDZIANE ZO­
STAł .O PRZYBYCIE W 
KOŃCU LUTEGO DO ZSUR 
PREMlF.RA BRYTYJSKIE­
GO MACMILLANA. DI.A­
CZE ..... O wn;c EISENllO­
WEll NIE MOZE PRZY.JE· 
CIJAC DO ZWIĄZKU RA­
HZIECIUEGO'?". 

„T,c Monde" w artykule 
w teon.vm -1okonuJe bllan1u 

XXI Zjazdu KPZR. Za naj­
bardziej rzul'ają~·ą się w o· 
C?.y cechę Zjazdu dzł<'nnlk 
uwa:l:a „pełny triumf Chrusl­
czowa". W artykule tym czy­
tamy m. In.: „PO POZBY-
c;IU SIĘ WSZYSTKICll 
Gł,OWNYCll PHZF.CIWNI­
KOW CHRUSZCZOW NA­
RZUCJł, PARTl'I, KTOUĄ 
KIERUJE, 8WE IDF.E, A 
JESZCZE BARDZIEJ SW(>.J 
STYL. Z.JAZD BYI, PRZE­
DE WSZYSTKIM MANIFE· 
STACJĄ TRYSKAJĄCEGO 
OPTYMIZMU, KTORY STA-
1,F. WYKAZU.JE II SEKRE· 
TAiłZ KPZU". 

Nie ulega wątpli~rl. :l:c 
dziennik fr:m<·usl'i ma w 
pc·wnym Rl'ns1e rac,fę. Ale 
11tyl Chruszrzowa to t>rZ<'<'il'Ż 
nlu innego jak praktynna re· 
allzarjo. 11odstawowych :rało­
Ź<'ń, 7aaprobow11nych przc'T. 
tn:przl'dni, XX Z.Ja·r.d l\:PZR. 
XX! Zjazd stanowll przecil'Ż 
ugrunto\\<anil' I rozwinięril~ 
uchwał XX Z,Jazdu. Klasycz­
ny przykład to sprawy poll· 
tyki :ragranir7neJ. Charalde­
ryzują ją trzy cr<·hy: dąfność 
do pokojowf'go w półzawod­
nictwa Zl' łiwlatem kapltall­
sty<'7.nym, pomot• i i>o1111rcle 
dla ruchów narodowo-wyz-
wol<·ńczyrl1 i młodych państw 
Az.li i Afryki. równośi- w lifO­
lltmkarh miętl'r.y kra.tam! so­
cjall tyl'znymi. 

Optymizm ('hrt siczowa i 
KPZR wynika P1'7l'de wll'T.y­
stklm z wiary, Żl' to pokojo­
we wi;pólzawodnictwo krnk 
!locjal!zmu mus1,ił ro7.Strzyg­
ną6 na swoJą korzy. ć. Ucle­
lclinil'nirm kJ wia.ry ,jest 
przecll'ż 7-letni J>lan Zwią·1.­
ku RadzleC'kiego. Potęga eko­
n()miC'!ma, która nara t.I\ w 
warunka.ch J>oko,fowl'go 
w1półzawoclnlotwa anllenla 

bie rz. pkę sl<robi , systemu, 
który od plerwsych dni ~ty­

. oz.nie pr?.C('hodzi już -;-, oby 
bezpowrotnie! - do h:iewrLi 

Gwoli sprawicdliW<llŚci na­
leży przyznać, ie i;ystem ten 
od mnieoj więcej 54 roku wy· 
rowie tracił na swej 8.1Jly­
wnoścl i n.feprzcmlkllwoścl. 

Do l<.'1'QŻ roku rwgmiinnym 
zjawiskiem w Lodz.l była za­
kładowa świetliea (mowa n 
śwletl!caC'h dużych 7. kładów 
pracy) tzw. „zamknlęta". Nie 
milciy tego terminu h'akt.o­
w ć dosłownie - bylo ona 
otwnrta nu utr.lymanlf' 
jej l wypo. aż nic i;.zly ni•· 
jc<lnokrothle zn L'2ne fundu­
sze - byla jednnk nlcdo­
~t pnn. bądz trudno do tęp­
na db okolicznych mteoz. 
kańców nic pracujących w 
danym zakła<lz!c. Była rów­
nież mniej lub więcej pusta, 
gdyż w I..odzi pracownicy 
fabryki bynajmniej nic mia­
szkają w pobliżu sw<".go 
micjsc·1 pra<";v. 

l'ttst.awość śwl tik :r.altłn­
dowy<>h, a jcdnoczc'nic nie­
ustanny ryt rn nac!pływaJą­
c;vch na dziennik pod1-1wczy 
Wydziału Kultury skarg 
mlc zkońców po 7.Czcgólnych 
rejonów na brulc do tępnych 
dln nich mi<:>jsc kultnralne­
go wypoczynku, jak i :z.ao­
strzający się <"oraz. burdzlcj 
problem chu!igai"l twa - nn­
tchn<:IY Wydział Kultury <lo 
energicznego dzialanin. Zwi­
zytowano killrnd·1.ies1ąt mo­
g'lcych wchodz,ić w rachubc 
dużych świetlic, wytypowano 
po dwie w kn7.dc.i dzielnicy 
nn,ioardzieJ odpowiadające 
warunkom I po t.awiono 
sprnw-<: jnS111.o i wę~łowato: 
śwdctli<:c mają być otwarte, 

CDo~?\czenAe na str. 9) 

układ sił na świecie, stano­
wi pod lawę do ugruntowa• 
nia tezy, że wojny nie są nle­
uniknionr. 

Dziennik „I.ibl'ratlon" pl-
57.<': „CELEM NR 1 JEST 
DOSCIGNIĘCIE I PRZESCI· 
oNn;cm POD wzou;nEM 
PRODUK<i.n NA .JEDNEGO 
MIES2'KA"ŃCA NAJBAR­
DZIEJ ZAAWANSOWA­
NYCH KRA.JOW KAPITALI 
STYCZNYCII. CF.I, TEN WY 
DA.JE SIĘ W PEŁNI WYKO· 
NAI,NY. JEST ON WYRAŻ­
NIE NIE DO POGODZEN'IA 
Z MYŚLĄ O ROZGRYWA­
JĄCEJ SIĘ RO'WNOLEOLE 
Z JF.GO REALIZACJĄ 
„ZIMNĄ WOJNĄ". OSIĄG­
Nlł;CIE TEGO CELU BY· 
łA>BV UŁATWIONE PRZEZ 
Zl,.\GODZENIE Wl"DAT­
KOW WO.JENNYCH. MOŻ· 
NA WIEC NA TE.J PODSTA· 
WIF. WYCIĄGNĄC WNIO­
SEK, ŻF: PRAGNIENIE no-
KOWAJQ', PRZEJAWIANE 
PRZEZ en US7.CZOWA, 
JEST CAJ,KOWICIE SZCZE 
RE. CZYŻBY WIĘC ZAMIE­
RZANO ZE STCONY NATO 
1{0NTYNUOW AC: RUJNO­
WANIE s Imrn SAMYCH, 
ABY STAWI(; CZOł,A „A­
GRES.Jl WO.TSKOWF..J", W 
KTÓRĄ NIKT .TUŻ N'IE 
"WIERZY?". 

I\:la yczn~·m przyldac1em 
drugi<'.J <'CChy polityltl zagra­
nl<·zncj, i;prl'eyzowancf pruz 
XXI Z,ja7d, są Eto~unkl ZSRR 
z krajami arabskiego nacJo­
nali7mu. 

Chruszczow 'V !<Wvm rete­
raC'IC na XXI Z t•źdzlc po-
tępił antykomunisty<i'l.nl\ na­
gonk41, rmpętam\ w nlektó­
ry<•h krajarh aral>!Jki<:h. Po­
wirdz!11.no wyra:inic na XXI 
ZJl'źdzle, :l:e nagonka ia 1przy 
Ją lmperlallzmowl, ale jedno­
CZ<'fol i;twil'rrlMno Żl' mimo 
wszelkich ró:l:nic lcłeoL01rlcz-

nych, które dzi Ją pnyw6d­
l'ÓW radzieckich oo nlekł6· 

ryrh preywód<'.ów krajów a­
rabsldch Zwli17.ek Radziecki 
w dalszym ciągu będzie u-

(Dkończen~ na atr • ... 



GORZ KIE 
• 

Z A L E 
Wszysto pnemlja, minął wl.;c l 

karnawał. Redakcji „Odgło ów'' 
został po nim (można oglądać ce 
dzień w godz. od 14 'do 15): mn• 
łt'k i żal, dwa baloniki z balu pra­
sy, slużbowe ubranie jednego z 
rf'daktorów. w którym wystąpił 
on na !>alu łachmaniarz;\' oraz 
przyprawiona broda. w ,iakicJ se_ 
krf'tarz rf'dakdl zalał na balu a. 
motnyrh No I fotoreportat 7. o tat­
ków (hucznych), ldóry obok za­
mieszczam~· 

Lec11 prz ·sz :iabaw. A 
ciężar grzechów omadzony h 
w rzasle kamaw najlepiej d:t.I~ 
obllr7.YĆ wcdl towcJ, wy-
próbowanej I dncj metfl• 
dy. Jaką !;tosujc olldarnlc cały 
nain; zespól redakcyJnv. \Vy tarc-.i:y 
zsumować: 

Za kaidą 
punkt. 

Za obtarst 
łt-czne - 2 p T.n:11;1-..~ 

Za całono 
punktów. 

Za zakłócPnw~'Jiil•-h!ll'I 
bez wezwania 

Za Wf'Zwanlc „...,_,,..; 
ąsladów 

1 punkt. 
punktów. 

Za 7.amlerzo-. ... ·-~ nlf'fłokona­
na zdradę małżeńska - 5 punk­
tów. 

Za dokonan 
- I punkt. 

Za uclunfę·a.t...,•tr~ 
od 100 zł. 

Za Jednor·az4"'°hQdwfed:dn:v Iz-
by Wytrzeźwi punktów. 

py po U• 
ogotowla-

Z prywatną •••'lekarską -
2 punkty. 

Za kłótnie spowodowane kacem 
- 1 punkt 

Jełell 011iągnl\łeś. Czvtelnłku, 100 
punktów. motesz uważać miniony 
karnawał ZP. bardzo udany. SO 
punktów, to też nll'Żle. 50 punk· 
łów I mniej, 'iwiadcza o pcwm·m 
hrakn tf'mperamc tu narodowe D. 

A ponlźeJ 30 punktów może z ·fe 
uważać za zwolnionego od pokutv. 

Tak więc. Czytelniku, chwytnj 7.a 
ołówek I licz. 



Edward Castel 

Dwa olbrzymie konwoje pły­
ną do wybrzeży J.;glptu - o­
kręty !rancusklt> :i kierunku 
Cypru i angi<ilskie 7 Malty, ()· 
kręty są zadcmnlone, obowią­
zuje cisza r11dlowa. 

PO CZ'r'M f~Lf'1' 
OJ "11 AD Cl'łł. , U 
M ~ ł'IA- Dl(.V 'Je O EN 
MAC4Z'fl'I 

·. 

merykańbkl, nie chce j~nak 
rozmawiac 1 An~likaml - czy 
kolega, dziekan ko1pusu kon­
eularncgo w P< rt ~dzle, nie 
mógłby mu pJMóc? 

- NIE 8()Sl .SIĘ '! 
-.5 POI< OJ N A c!A.Sl k' c4 

-7 ER tł Z lJ(,t'ABIMY 
MA,ftl.'11'1 

WŁAMYWACZE 
• 

BOGUMIŁ BRECHTA 

WPADll. 

gdył ;Jest tam Jeden tylko 
etat I to zaj~ty. Ale Idą wszy• 
1c1 w kóJk!: na w6dk4l do 
„Tivoli". 

Potem pri)'szll clo fatinlaka 
Jędrzejczak z Włośc!::ui~ldm i 
kazali mu ~yć z ,-uzem o 

wionym miejscu. ~ udział 
O god zinie io ran~. dnia 5 

l!sto1>ada alarm! Lodzie ')Orl­
wodne! Okręty rozpraślają się, 
%11(".Zynają klurzyć, zal<>l{I 7.a­
,;:larlają' puy ratunkowe, 

Kon.soulowi Maren lldale e'.4= 
nn1w111 z.i1ć koota.kt z •iowódcą 
1 Pułku Sp..1do:-hron<1WCl(o Le­
lt.li Cud.l.oziemsk.ei l poląc:z.yć 
11<> tt.!l?fOintren.e z irubem..ito­
rem miasta Mahmoud Rla­
<k-m. W l<!i chwili p.rzybYWa 
Il nm-al Mass.u, dowódca n.11-
tamla na !'ort S111d. P-:Jdają 
Riad<1WI warunki kapitulacji 
- :.tgl"UJ)Owa n.e :t.olni rzy w 
")udvnkach woi.s.kowych i wy­
wicST.en:e blalych chorąlt'Ńi 
Czas na d yzję - jedna 11:0-
d.z:l.lUI. 

I (2) czwartej nad ranem w umó­

'---------------' w napadzie mlała mu pny-
paść normalna „dola." w to-

I yl 

OPERA ZA ... 
cz 

Po pól 11o<lzinie alarm :z~ta­
je odwołany. Lodzie podwodne 
należą do Sz~tej Floty Arne· 
rykańsklej. PÓŁ M 1L10 N A Znpada noc. Konwoje zbllta­
ją si~ do wybrzeża. B.B.C. na­
daj komunilult epecjalny: 
Port Sald podclal &Je. 

Walki w ml"śc:e trwal11. 
Obrońcy i:rowadzą zaciekły di••---------- MILICJA ROZPOCZYNA 

OD PRZEPfl0\'1.-'ADZENIA 
REWIIZJI u nu WYl\llE­
NIONYCH W DONOSIE PA­
SJmOW, !'OTEM U WSKA· 
ZANYCH SPRA WCO\V 
WŁAMAŃ. WYNIKI ImWI­
ZJI SĄ P.ACZł'.J Nm:ŁE. nu 
VICJA ZATl!Z 'MALA JA­
JCIES TOWARY, AU~ W 
NIEWIJ;J, UCH U,OSCJACJI 
I NIE WSICAZU.JĄCF. NA 
TO, Ill' l\IIA ,y POC IO­
DZIC 7. TYCH Vf,A~Nm 
KttA ZJEŻY, PODEJRZA1 I 
ZOSTAJ1\ PilZESLUCHANI. 
ZEZNA.JĄ GDZIE, IUEDY I 
PO CO KUPOWALI ZA· 

tą" wytłumaczył co I Jak. 
Dziwował się temu prokura­
tor. „On wiedział, te byłem 
kar "Y za kradzież - wyja­
śnił Ja.!!lńskJ - v1lęo mlail 

warach, plus dzleslęł tyslę07 
gotówką 7.ll przewiezienie tO• 
waru samochcdem. 

A więc nJe będzie walki. 
Spokojne lądflwanie, potem 
marsz na Sue:z, moi~ na Kair. 
Okr~ty podchodzą do lądu. 

Nagle żolnlcrze pOdnoozą fll">· 
wy, nasłuchują - ogien dziali 
A więc Port S.ud nie p,lddal 
alę jednak? 

Na tran portowcach 1Jlnlki 
czolgów zaczynają prac<.>wać, 
Zolnlerze zajmują miej&ca w 
łodziach !lesnnt •WYch. 

Znczyna się l'"Zjafalać. Jesz­
cze nie wldać wybrzefa, all\ 
Jak okiem Alę.rnąć zaczyna się 
zarysowywać fantastycz.ny er 
braz: wszfi(lzie okręty, sbtkl, 
barki I łodzie dt!6ant<1We Ul• 
ładowane czołgami, piechota.„ 
A teraz działa okręt.owe otwie­

ra j ~ 1.>gler'I. Krótkie bly.ski, po­
tt;:żny grzmot. Ogień prowadzą 
tylko li<'jsze Jectn06tkl, 2 d7.1'1l 
mnl cJ zego kalibru, ale J tn 
wy.starcza, by rozpętać J.stn(ol 
pick to, 

Mrowie lod1J d~~antowych 
kieruje alę do brzegu. Szcz~i< 
łai\cuchów, rampy opadają, 
<;Zolgl, wc11.y nlurmowe, )eepy 
wyjctdtaJa1 wysypuje elę ol"· 
chot . Rownoc:zemle wylail\ 
na bri,c11: Aligatory - arolgi­
am!ible. 

Nad wybrzeżem, nad mi11. 
i;tcm szal ją ~„moloty anilo. 
francu5kle. 

oirlc1\, mimo że wobec 5amo.lo.. 
tów i owll(ów sa be:urllnl. Na­
tarcie an 11!,'>-franou.skte roa;wi­
ja e. Wvznncz.oaw 11odz.f11J1V 
lenn ln uD1 .rn11 I. MLbtlt<> broni 
&ie d m PO domu. n.le kapltu­
lu 1c. • * • 

O l?Od 1.i n li.- 11 w J.ecz<>r(>m A­
ll<"l'l la France Presse poda le 
tokst not radz!cokich do An­
glii , Frnncii i Izrn.t>Ia. 

W Paryt.u noty te wvwoluJa 
nfesly:.-lmnc wralenle. CZ!on­
kow.e rz..1<lu przybvwala do 
p m!era M llet. n!ekt6r7.v w 
pfdżar.iach. O p '<.'r'WS:Z. 1 w no­
l"V rot.l)OC7..vna 1>ie „DOO!ed=ile 
oldż.a.mowe" l(abinetu !ranou-
16.k:i .r.to. 

Tel~f<m. do Londvnu - Eden 
.śpi. Jest IJtk W\'C°Z.eroa.ny, fe 
nie otlwafono l'ie go bud?:ć. 

l,;im:no~ci z Cyprem nie ma. 
Zllhurz•nla w Jc:mosferu> 611 
tak sriln-?, że tylko fraam~tarY­
C"7..nlo mot.na co~ <>dcbrać. To 
tral{ITIC!lltv 2e<;!11wfone, d:ija 
pbcm<>ZaJllC'Y obr.u; 1>ytuacjl. 

Nagle w tym piekle hal&s\' 
nnwy ryk. Gt„wy odwrn<'ają 
Rlf! samri - Cl> to? Poclą~ 2D , 
metrów nad wodą? Tut na'"l 
kominami zat'lpl'Jnych atatkriw, ' 
nad pooągl m L..essep,111, et c 
Ollromnych, ciemnozielonych 
.śmigłowców, jeden przy dru­
gim, jakby jechaly po nl'!wl­
dzlalnych itzynRch , Za pll'rw­
sz.ym ciągiem drugi, trzeci, s 

IJ 
E 
z 

Z anglelsk1e20 lotnlslNwca 
'J hr.~eu1. 

Smiglowce 11!trzymuJą slę 
przed K11synr.m, wypluwaJI\ 
komando. ów an~1elskich, :r.a­
wracaJą po nnslępny adunt.k, 
lic>.!. Jak karuzela, jak transpor­
ter taśmowy, 

L'enturlony, pluj11c OiT\lcm. 
zbliżają się d~ likraJu mln.sta. 
za czołgami plwoli p06uwa ale 
plC'Chota. 

Walka z platy przenosi elę 
na uUce miast.a. 1Alnlerzn e­
gipscy pollcjan<.~. mlodziet z 
Armil W)l2wolt>n ła Narodowc­
gn, wyparci ze &Wy<;h atano­
wJ k O"nlem <lz;ał okret<YWYCh 
I nurkujących .samnlotów Im­
prowizują gn1rizda oporu w 
mieście, n11 <Jachach, b1lkQ­
nach, w okna.::h, DaC'hY I l>al• 
kony atakują 61m10loty, z nle--
11lychaną wpro..ą~ prncyzj11. Sta· 
nnwlska ognlnwe w oknach 
likwiduje, ogl!!f1 dział cz1>1go­
wych, Oto Centurion wj tdta 
w ulicę, zawraca, wletyczka 
obraca r.l~. :zatrzymuje _. 
bly.sk, huk, z fasady domu try­
ska gejzer pyłu - rniazdo 
oporu zlikwidowane. 

Wnika prz.eno.'!l i;lq z ulicy 
na ul ~. Im bll7cj dzielnicy a· 
rabskiej , tym bardziej sle na­
sila, Ale tu jclfen wystrzał 7. 
d7.lah wystarcz:i. by zwalić ca. 
ły r7.lld drewnianych domów. 

N.kt nie wie, którędy prze­
bleg11 Unia frontu. 

O godzinie 7.30 ranr> knnsul 
Stanów Zjednoczonych tele!o.. 
nuje do konsula wl06kiego1 E­
glocjanle zwrócl!i się do niego 
o pośrednictwo, :z„m.erUt,li\ 
poddać miuło. Oo, konaul a-

(BJ 
Port Sald knpltulowat. oddzia­
ły an11lo-lra.neu&.'ue posuwają 
sio wzdluż lulnału. musiały juj: 
prawie osln1t11ać Suez„. 

Poct Said broni sle. Ale ani 
Paryż, ani Londyn o tym nle 
wle. 

O godzinie 1 po Południu 6 
listoPllda t>r«nlcr !r11nC'Wlld 
podejmuje w Hotel MnUimon 
śniadaniem k.an<.'der:z.n Ade­
nauera. Wl11śnie ma1a flia~c:' do 
etolu. Telefon z Loodynu. 
Eden przv aparac:e. Zdecydo­
wał sie na PI7h"l'Wa.nle dzia­
łań w Egtpelc. 

Wasrzyn11ton nle owl1al sora­
wy w bawelne. Albo l<>. albo 
koniec z prz.ymierzcm. A wte­
dy.„ 

Podobno F..dcn, wróclwszv 
na oosl<'d1JE'1lic irablnetu ?O 
roz:m()WJC Z W S7.,Yll.ll'tonem. 
rozpłakał fde. 

- Wydałem simecał<1WI 

ku prawie całv kanał i bedz;e. 
my mogli i wykonać zaloocnla 
ONZ i oo-ląimąć nasz oel. 

- Nie mo.11e„. Na.<;;! zamoc. 
~ przyjaciele.„ 

Hadiogram wy&lanv p= 
Ed a do i:cnerala Kclthlcya i 
µrzekazany 1.>I'WZ nie.:o l(cne­
ralom St.ocilnvcll<>wl ; l3eau1re 

iuit11ał !cli 7~ znacznym 
opÓinieniem - nie było kh na 
ich okrętac.h. 

Mol.Jet i A<lC'JlllU r &Ą przy 
dc~r.1.e. Znów tclcfon z Lon­
dynu. E<l-C?n. „Możemy ode­
tchnąć - E:senho·ver zaprooil 
nns vrw<l chwila tc1d<>nlcznie 
- pana i mnie - do wa. 
sz_yngtonu na Jutro. .Jest to 
spej<.takularna k0inoolidacja 
w. p6Jncgo a.nizlo-frll.Il.Cu.s.ko-a­
mer.vk.anskleizo fro-ntu.„ Wkrót­
ce .zloie w !z.ble Gmin ośwlad­
ozcn:e o zaprzestaniu dL!alań 
w ł:glpcle - C'Z.Y mog() ie zło­
żyć w imieniu obu naszych 
rządów?" 

- Tnk, w lrnioruu obu rzą. 
dów. 

Mollet nalega lednak na 
~l<:de term.lnu zaprze. 
6'\a.nła działań. Eden Zl(adz.a 
ale w k<mńcu na północ cza.s.u 
londvńskieito - 2 rano w Port 
&ildzfo. 

l'o itodr.lnlc F.den znów J t 
Pf'ZY tel fanie. ł:i.!l:mh<>wer 
z.mienił zdanie. ZaP!'O&ZIM!e 
nic le.st aktualne, iak dli.uzo 
wszvst.lde zalooen!a ONZ nie 
zo.sl.nIUI wvkooane. 

Do Egiptu idzie kol<'Jny 
radiogram - pr;.mrwam<i d.zla­
ł11ń nie o 17.00 ni o 23.59. do 
tego czasu po.sunąć 6l!ci Jak 
naidal<it nn poludn1 '. 

Ten radl<>.l(ram. ret,rnsmlto­
wany, doc!era do l{Cfl{'f'a!a 
St.oc:kwclla. kt6rv 1uź it>st na 
Tvne. Ale z kole! Stockw Il 
nic ma łączności z llC'll ralem 
BuU!erun, kt<lry dowwJzJ na 
lad:.de i rozmawia win nie z t.; 
l{eJlCralem Ma I. dowó<let1 r, 
kolumny anirlo-francusJ<tel ma­
jącej maSZf..'rować 11<1 El-Knn­
tar11 i I5mnlle. 

POJ)r.r~ut la oddział .rozPO­
z.nawc:zy składajacy sic z C'ZOl-
11ów Cen.turion, anizlelskich 
komandosów i I Pułku Spado­
chronowcro Leltl Cu<l1.ozlcin­
sklcj, Czołlct OI'ZC!>IZlv iuż m t. 
posuncly sic wzdłuż kz!ora 
Malll7.aleh l oola11nclv Rns F:l. 
Rash na 17 kilome•rów. Teraz 
<20knl11 na komando.sów. 

- Nic możemy <."Zek.ac:< dlu­
ż 1 - mówi Masw do nutle­
ra - wi;.adze na cwłl?ł mola Il 
Choc. RU1$1..Yll\V o 2230. 

Rozoo:r.na.n.ic Jot.n ie-U! m<'Jdu­
jc, te szos:i dalci l«>t wolna 
- ;:adnvch oddzlalów eido­
ll>kich , blokhauz. w El-Kanta.ra 
wyd~de ~ e ()Ol.ISU":Z.<m v. 

- Osiągnlemv di;iś w nocy 
Jsmai.le - obal d.o·,1,·ódcv 6!l oo 
do ł.eizo 7.j!odnl. 

Roz.mawlala orzv c:zol11u. 
Radiooperator nastawi! Lon­
dY'n - dz!C'l1Jlik wJCC?.ornv.„ 
przerwanie d.Zlnłań w Ei:Lo­
o!e„. 

O 2200 Massu otrzymuje roz­
kaz potwierdza lricv te wlndo­
mooć. A wlec szybko. 1ak naJ­
dalcl na ooludn '.e. Kolwmia 
rusz.a. 

Al o 2312 orzvchodr.! ro1.knz 
itenerala St.ockwclla: nic no.cu­
wać sle zbvt dalelm na 1><>ll1d­
nie. Wvdale s!e on wvraźnvm 
woruczenlem rozkaz.ów otrz.v. 
man~h z Londvnu. Stockw ll 
rozumie, ;:e za mJ1lo mn t"7.asu. 
by ZllJąć dosiodną pozycje 
obronna dlllel nl\ ooludnl<i. 

Kolumna ooialla kilom tt' 
39. 4 ldlomctrv od El Kantara. 
Tu zast.a 1e la północ. Konice 
marszu. 

dr I 
Kei11htlev rozka:z przerWanla 
dzi.ałań o p1Ąlei - :n6wl Ed n 
do Molleta. 

- Niech pan przynalmnlcJ 
lJl'7A'>llnlo tcnnin <> 24 izodziaw. 
Bed?.icm.v midi włYwczas w re-

Parvt 1 Londvn „.a pod wra­
~enfem. fe kolumny Anlll<>­
!rancusJ<le dol11rlv w pobl,żc 
Suozu. T>or>lero nasterm go 
dnia dowiadują sle prawd.Y. 

TRZYMANE TOWAilY 
„ZWIERZAJĄ SIĘ" ZE 
SWYCH ZNA.JOMOSCI. DO­
WODÓW MJUC.JA .msz. 
CZE NIE ZBODYLA. ALIBI 
PANOW E Cl MA.TĄ PRO· 
DLEl\MTYCZNE, AI,E .JA-
n:mS 'fAM AUDI MAJĄ„. 

Lecz teraz milicja nic błą­
dzi Jut po omacku. Gdy wie, 
kl.o rm:wdopuclobnle <loko­
nnł wlamm1 - ZB<'l,vna usta­
lać kcntal\ly p{)(lcjrzanych. 
Trop wledzi do niejakiego 
Kaczmarka. ncwi:r.ja odkry· 
wa u niego nie t~·llto po!Jzu­
klwany towar, ale jcs:r.t•zc I 
rewolwer. Wł dyslaw Karz­
mart'lc przyznaj się I „!'lyp!e". 
Opowiada, te wfcch:ial o wb­
manlaeh, włafmic u niego mr.­
llnownno towar pli!.cąc mu 
każdora.zcwo ró:!:nc sumy otl 
Jrdncgo tys. 7ł do nześc:u ty­
sff;cy. 

.Tednoeześnle w domu .Ta­
siń klrgo milic,fa znaJclujc to­
rebkę pnt'hod•q<'i\ 7. CETEHE 
używaną przez tonę przestęp· 
cy. nnnda zostaje arrsztowR­
na. Wlamywarzt• nic nrtyz· 
na.fil sit: do winy. Onrócz 
Kaczmarlm siedzi już Wło-

śclań•ld, Swlstacz, Jasiński. 
Znów nadchodzi „poufna 

informacja". W jej wynikli 
grono zatrzymanych „7.asiln· 
Ją" Twardawa, Jędrze,jr:r.ak I 
Wofolak. l\lillcja Jnź wie, że 
trzon tej bandy 11czcstnlrzył 
WD wszystkich trzech włama­
nlnc·h. 

Na!!lr,pnfo nowy cykl rcwl· 
z.fi. l\1lęd1.y Innymi u hyle.I 
korhankl Twardawy - llr.­
lcny W. Oluizu.fc 11lę. 7e o­
statnio band71or poklóclł się 
z „narzeczoną'', wynikła stąd 
„mała clraka" domowa, w 
czasie której pijany Twarda­
wa d rł na niej I na sobie 
ubranie. Podarł lei torebkę, 
J;tóra - jak ustalono - po­
chodziła z rabunku. 

W tym stanie rzeczy Twar­
dawa plcrws:zy przyzna.le się 
llo winy. lllrnly ol<rdla, 
11kąd hrały się rom1a ltc 
pr?C·dmloty pochoclwrc z rM:­
nyrh domi>w rodzinnych, 
h:\dź .• zapnyjaźnlonyrh" .,, a­
re~ztownn:vml przt>slępeaml. 
Schwytany wstaje dodalko-
wo ł,ninlak - notn. który 
słuzbowym 11amorhodem tran 
sportował towal')' z miejsc 
włamań do Kaczmarka. 

Z kolei .Jasiński przyr.naje 
się do udziału w „obrobie-
niu" sklepu, Opowiada, jak 
to pod kinem spotkał go .Ję­
dr1.ejczak I z mlejsra kazał 
zabrać narz('clzia, nic wyJaś­
niajac nawet o co C"hodzl. 
Dopiero prtcd aamą „robo• 

zaufanie". 
Ale bodaj szofer Łuźnlak 

pierwszy wymienił nazwisko1 
Longin Banaszczyk, 

• • • 
Longin nanaszczyk stano­

wi pierwszą I ostatnią sen­
sację w te.I sparwlc, Jest to 
M~owi1ck nie mający dotąd 
nic wspólnego ze światem 
przest~pczym. Rzec by mot­
na - wprost przeciwnie. 
Ban:i~zczyk pracowął od ll\t 

w CETEBE (Centrala Tek-
stylna Biuro Eksportowe). 
I.at 30. Wyksztalrcnle śred­
nie. W 1045 r. skazany za 
nielegalne pcsladante broni. 
Najpierw pracował Jako u­
n:ędnlk buchalterii, potem 
awansował na samodzielnego 
he.ndlowca, pełnił funkcję 
~lerown1ka. 11eknj1 I PO«lr6to• 
wał po wielu k.raJarh z ra· 
mlenil\ naszego handlu za. 
granicznego. zawleraJąc tran­
sakcje między Polską a Ira­
nem, ilttal'llem, Jug011ławlą, 

Danią Itp. Szofer Teotlt Łuź­
nlak je~t jego szwagrem. 

Oto co pan Banaszczyk 
miał do powiedzenia milicji 
w Interesującej nas sprawie. 

Pewnego dnia pnyszedl 
doń 11zwagłer. czyli Łuźnlak. 
wypili ćwiartkę I gadałl 
między Innymi o CETEBE; 
czym to taka Instytucja się 
zajmuje I temu podobne. Po 
dwóch tygodniach szw&łfier 
znów go odwiedził I wycią­
gnął na wódkę do „Tivoli". 
Niedługo potem szwagier po­
wiedział mu, że okradł ma­
gazyn Jego Instytucji I dal mu 
w prezencie dwa dywany, 
Jakieś plaszcze I je57.cze pew· 
ne drobiazgi. 

Banaszczyk zeznał to Jut 
'z więzienia. W tym:te więzie­
niu Włościański, który wre­
szcie przyznał się do dwóch 
przestępstw, a zaprzeczył 
trzeciemu, ogłosił strajk gło­
dowy. Prokurator naka1.ał 
dokarmiać go przymwiowo. 

W sprawie udziału Bana­
szczyka zeznaje Teofil Łui· 
nlak. Oto pewnego dnia Ję­
drzejczak zaczepił Łu:inła.ka 
powiadając, że „szuka robo­
ty", ma na oku jeden maga­
zyn, ale nie ma „kontaktu", 
nie może dowiedzieć 1lę eo 
tam jest w środku. I wtedy 
wla.śnle Łuźnlak oznaJmlł, łe 
Jego szwagier pracuje w 
CETEDE, gdzie c1rka. zasob­
ny we wszelkie dobro ma-
gazyn r1eczy z Importu Jub 
na rksport. .TędrzeJczak pro­
ponu,je tedy spółkę . Łuźnlak 
obiecuje się zastanowić, 

Jędrzf'.Jcza.k 7.apalony do 
swrj „Idei" kilkakrotnie na­
gabuje szofera. Pewnego dnia 
1.aprasza go na wódkę I pro­
ponuje, żeby od razu Hć do 
szwagra z CETEBE. 
Wywołał tedy szwagier Ba­

naszc:ryka z domu I mówi, ie 
właśnll' na ulicy czeka Jego 
kumpel, kti>ry c•hrlalby pra· 
cować w CETEBE w maga­
zynie. Longin Banaszczyk 
wyJaśnla, ~ to nlemoiliwe. 

Wszystko <><'było 1lę qod• 
nie z planem. Łup zawiózł 
Łuinlak do Kaczmarlca. 

Po kliku dniach spotkał 
szwagra. Ten zaś powłedzlal, 
:te magazyn oltradzlony l za­
pytał czy czasem szwagier 
czego~ o tym nie wie, tak sht 
przecież o CF.TECE w roz­
mowie dopytywał.„.? 

ł,użniak doniósł o wątpił• 
wośclach szwagra Ji;clrzcjcza• 
kowl. Doniósł właśnie wte­
dy, gdy sortowali I dzielili w 
szopie zdobycz. Uznali wspól­
nie. te trzeba coś niecoś „od­
J)ałlć" Banaszczykowi 'to nie 
będzie sypał", „Jakby 1lę p-0-

łakomlł. t-0 by mu się mordę 
zatkało". 

Banaszczyk I owszem, po· 
łakomił się. 
Łuźnlak wzil\ł go ""':\ clę· 

:ta.rówką na przeJażdtkę ł 
przedłożył propozycję , Bana­
szczyk przystał po rhwlll wa­
hania. Otr7.ymal część łupu. 
Łu:inlakowi wypłacono 

6 tysięcy złotych oprócz r1.e­
czy z kradzłeiy. Pieniądze 
wydał na lekarstwa dla. żony 
I na garderobę. 

• • • 
Nieco Inny pogląd na prze­

bieg wypadków przedstawił 
Czc!ław JędrzeJcZAk. 

Ten główny bohater opl• 
1ywanych wypadków liczy 
lat czterdzieści parę. Gruźlik. 
Siedmioklasowe wykształce­
nie, Pracuje, kiedy mu brak 
bardziej doohodowych zajęć, 
Jako hy<lraullk. Ma 1,a sobą 
sześć odsiedzianych wyroków 
sądowych. (4 - za krndzide, 
1 - za paserstwo. 1 - za 
ucieczkę z wlęxlcnla). \Vloś­
elańaklcgo zna z hitlerow­
skiego ohozu koncentr11„y.f­
nego, gdzie obaj sled'Zfell. 
Twardawę poznał przez swą 
żonę, która. ongiś pracowała 
razem z kOf'hanką Tward!l· 
wy. Przyjaźń ugruntowuje 
się podczas wiłpólnego poby­
tu w więzieniu . .Jasińskiego 
znał ze wspólnej pracy, 

Otót Jędrzejczak wyjaśnił, 
te pierwsze włamanie zapro· 
ponował Włośrlańakl, a. to z 
bardzo zboźnych przyczyn. 
Miał właśnie zamiar wziąć 
ślub ze swoją kochanką I o­
chrzcić dziecko. Potrzebował 
wlc;c pieniędzy. 

Wspólnie z Łuźnlaklem o­
pracowali pia.n obrobienia 
„Centrogalu". Okratowane o­
kienko forsowali, na zmianę 
WY1tlnaJąc kratę lewarem. 
Szybę „zrobili na cicho". Ję­
drzejczak wszedł do środka I 
prze-z trzy rodziny wyrzucał 
na. zewnątrz partie towaru. 
żadnych przeszkód nie na­
potkali. Zresztą wspólnicy 
stall „na lłpku" czyli na cza­
tach. Zdobyrt'- J>()dzleLlll na. 
równe C'Zęścl. Przez tn:y mle· 
1lące „melinowali ją" u usłu:l 
nego Kaczmarka, podmleJ­
llkleł'O badylarza. Mieli tam 
kłopoty, bo rzekomo część to­
waru paser Im podkradł. K.,_ 
czmarck zanrzec7ał trmu :i,„ 
wo, żaląc się, że „Włościański 

to oszust". (Właśnie nadeszła w 

(Dokończenie na atr. • ' 



Ludzie ],·tórzy pisali, piszą, lub będą pisać o ha­
jach arabskich nie mogq być pewni dnia ani god:iny. 
Zwłaszcza, jeśli Riszq ksiqżki. Pomyślmy tylko: je.m 
kto.~ pisal książl·ę o Bliskim Wschodzie w roku 194:!, 
jak to 11c:cynił na przykład znany amerykml.slci 
d:iennikarz Kermit Roosevelt, mial do czynienia 
z sy.tuacją następujqcq. W fraku i Egipcie istniały 
li:rólestica. O Syrii nic jeszcze wla.fri1cie nie bylo 
wiadomo, 7.:raj uzyskał niepodleglość dopiero prz1-d 
~lworna laty. Pml.stico Izrael jeszcze nie istniało, choć 
Palestyna byla j11ż ogniskiem 1rallc i niepol.:ojót1'. 
Anglicy siedzieli nad Kana/em Sueskim i Kanal 1w:11-
żany byl za gtówny nerw Imperium Brytyjskiego, 
po przecięciu którego musialby nieuchronnie nastq­
pie nieuleczalny pamliż. O pulkowniku Nasserze ni/;t 
jeszcze nie slyszal. Wplywy amerykańskie nie były 
jeszcze zbyt iciellde, z wyjątkiem Arabii Sa11dy1-
skie,i. Obawiano się natomiast powrotu wplytcóu; 
Francji. 

A jeśli ktoś ,?isal lcsiqikę w 
a·oku 1952, jak to uczyni'a ra­
<łz!ecka publicystka Watoli­
·na? W tym roku nie było ju;i. 
króla w Egipcie, lecz ludzi 
stojących n.a czele nowego 
p::il1stwa uważano za zwi4za­
nych z Ameryknnami w ich 
konlrnrencyjnej rozgrywce z 
Angliq. Izrael istniał i zdą­
ż.vl ju:i; wygrać wojnę przeciw 
Jlilli· lwom arabskim łamiąc 
jednocześnie postanowienia 
ONZ wytyc1.ajt1ce jego gr.1-
nice. Widać ju;i. było wyraź­
nie, :i.e (lni Anglików w E­
gipcie .są policzone. Nic nie 
wskazywało na to, by monar­
<'hla w Iraku miała kiedykol­
wiek upaść, natomia.-;t 
wszystko wslrnzywalo, :Ze los 
taki czeka wkrótce szacha I­
ranu. Zdawało się, że w Ira­
nie powstanie paii.stwo bur~ 
żu azyj no· demokratycine. 

W tych latach w Syrii do­
konywano trzykrotnych za­
m.achów stanu. Za kal.dym 
razem zabójstwa, krew, bani­
cje i... unieważnianie 1.0bo­
wiąza1i oraz postanowień po­
przedniego rządu. 

A więc sytuacja -całkowi­
cie Inna niż przed pieciu la­
ty. Wiele wniosków i przewi­
dywań - opartych nawet na 
gruntownych i poważnych 
is ludiach - całkowicie się w 
tych latach załamało. Wiele 
ocen trzeba było radykalnie 
7.rcwidować. Na arenę wkro­
-czyły w całej okazałości Sta-
11y Zjcdnc{'zone, natomiast z 
Francji nie pozoslalo śladu, 
jeśli nic liczyć trwającego 
wri<1ż. jeszcze wpływu fran­
cuskiej mody, kuchni i lite­
ratury. 

A pięć lal później, ,.,,·ówczas 
gdy ;mgielski od1.icnnikarz Ja­
mes Morris pisal swą głośną 
książkę pt. „I lam w płomie­
ni<.ieh"? I znów isy!.tiacja tak 
rożna, jakby upłynęło 1:0 naj­
mniej :!5 lat. Anglikciw nie 
było w strefie Suezu. Malo 
tego-wybuchla i została 
7.akończona wojna .sue ka, 
która po początkowych suk-

ce.<arn mllitarnycn aoprowa­
dzila do kompletnej klęski 
politycznej Anglii i Francji. 
Idea jedności arabsl~iej na­
brała cech materialnych. E­
gipt i pułkownik Na· er .stal 
i:ię duchowym przywódcą 
świata arabskiego i ro1-~trzy­
gn11! na sw~ konyść .,gorąq 
partię" przeciw zblokowane­
mu imperializmowi anglo­
-francuskiemu. Kanał Sueski 
zootał znacjonalizowany i nic 
11a to nie mogła poradzić dy­
plomatyczna i zbrojna opozy­
cja angielska. „Głó'll ny nerw 
imperium brytyjskiego zo­
stał przecięty, a mimo to -
trzeba to przy1.nać - lstnie­
jqca do dziś re ·ztka impe­
rium nie została bynajmniej 
sparaliżowana. Liga Arnb·ka 
istworzona w 1945 roku z 
mocnym poparriem Anglii li­
ezącej. że uda jej sit: tą dro­
gą uzyskać wpływ na w ·zy­
i;tkie kraje arpb.skie i ich po­
litykę zagra111c1.n:1 - i:tala 
.się w roku 1957 organizacją 
wystqpujących so!idarnic­
(przynajmn!ej na 7.CWn<1lrz) 
pa1istw, które głośno mani­
festowały swą wobec niej 
wrogość. W Syrii po Szisza­
klim nie pozostało śladu, a 
jego miejsce zajął nader de­
niokratyczny rząd - pozba­
wiony wprawdzie większej 
siły i stabilności. Jednocześ­
nie istniał pakt bagdadzki. 
którego główną oporri był 
Jr<Tk; pakt w1ązqc,v część 
świata arabskiego z lmp.-ria­
listycznym Zachodem, lecz 
coraz mniej zdolny do prze­
ciwdziałania rosnricemu 
wpływowi Egiptu, <l jedno­
czcśnic szarpany wewnGtrz­
U<! rozterką, której najwy· 
mownicj~zym przy kia dcm 
jest jego stcsunel' do spra­
wy Izraela. Bo niełatwą prze­
ciei była pozycja rządó~·. 
kt6re z jednej strony mu­
.~iuly ostro występować prze­
ciw Izraelowi. popieran('fnll 
przez Anglię (do tego rn­
d1.aju wy~tąpień zmuszała je 
niepnejednana postawa ich 

Wioska iracka 

KAZIMIERZ DZIEWANOWSKI 

Czy nie ma 
proro ków 
narodów), a z drugiej strony 
.zwi11zaly się z tq;i. Anglią so­
juszem wojskowym! na 

w Sudanie, a także w Arab'.L 
Saudyjskiej, Tneba I.akie 
pamięta(:, · że istn.!eje - i 
d7..ś daje i;iq zauwa/.yć bar• 
d·z.iej może niż dotąd -
pewna „rl!zerw:i" krajów 
posiadających naftę w &te>• 
sunlw do krajow nafty n!e 
poswda.iących. Obserwując 
1·07.mach i prę:inoś(• wyka-
1.ywaną przez Egipt Cktory 
nafty pra \\ie nie posiada). 
panstwa obfitujące w bru• 
!!latne i.loto. rozważają, czy 
w wypadku dnl.zego zbl!że­
nla z ZRA, Egipt nie 7.echciał 
by s!<: podzielić z nimi ich 
tl<ifl<J Pre1.ydent Nnsser wie 
dobrze o tych obawach i ctla­
tf l!o b.vn<1.1mniej nie wy!u­
\\';i w ost.ntn!m ci.a ie ldel 
c1~1.7cgo rozszerzenia ZRA o 
dal:ze kraje. 

• >le • 

'r, k więc, jak widzic!e 101 
ł)UO!IC.)' liJW i p.sar.:y, któ­
l'Z.Y iJ;: chci<~I i wyd.u. książ­
ki; o lllisklm Wschodzie nie 
;..:st iatwy. Kon[1gurac;e po­
dt;i c„1w zma.nia ią się tam 
jak pogoda w poi k.m 
murcu. Vv.zelk:e p1·zewidy­
wa11 a s.1 n„•b.zp1cczn, i 
''ll: to p .: ,..,.<.idzi! d„ tolr.lnej 
J„omprom1tacJL prz.cwidu.1ą­
cn:h. „N.l ma proroków na 
Blt51dm Wscilodz.ie" - jak 
nu pow1e~:zinł pewien Arab. 
W ppwicdz.eniu tym tkwi 
Jcdnnr> pomrllni; zakłada 
rn10. że 1rn llli kim Wscho­
dz;e btnicje przede wszyst­
k11n. • ch;:o~. A tymcza::;cm 
nw cht. 1oya\ aby Cz:rtclr...k 
wyn.f1sł z ;ektury tych rn:r.­
wr1zan t:ikie właśnie wraże-
nie: dziś już nic byłoby onu 
rlusznc. Z dotyche?.<1 owc~o 

bylo zie-mi do podzielenia. 1·hao~u. ·"' ktorym obce mo­
'1'uk \\lę:: rząd asscra toi 1;,rslwa !l::.yt.vwnły się w k1>­
wobec :·~·ucln~ eh problemow • kj11ym o!;<ilnnm n!cwygod­
\1cwn1;trzm·ch. W1 lką pcmo- nych im r.qdów, gdzte n!.tt 
en dla En i'IU jest udział rn<? wh.:J7•111. c·ly jutro n:.,. 
ZSRH \\' budowie .wielkiej 1.ostanie nap<.idnl~ty 1 ay za 
t.nmy w A uan!c, ktora po~- 10k bęJ,:.1• jcszc:zP. i tni ć 
woli no\\O;mil· polepszyć los p.lll'lwu, w klorym dotid 
pC·lrnźne1 części luclnośri. Ale 7.yt - z tego c:h;iosu wyrasta­
i to nic rozwiązuje ~prawy. j·1 11.nainie onny trwale i 

Innym jeszcze. lecz n1 w:it- z;awlskn nieodw1·acnlne 
?lwy_m. 7.rótllem trudności N'et.Xiwracalnym zJawl­
J t Syria. I lu nowy rL'.ld n- r.k,em je t arab„k1 n:wiona­
glo~ I reformę rolnq. Nic.~- 117.m. Nieodwracalnym zjaw)­
two. 1ą ~ędZ..(' rz pmw tlz•. ·• r.k'rm jest to. z c: ly z rea 
poni~wn~ i;yryJSC\' c~·zarni- krajow rabskich. jak Egipt, 
cy, syry;scv fc~dnlow1~. st ".' ::lrr'a. lr.ik SurJnn, obecnie 
no_\1 ią chyba ;\'1ększ.1 sil~. nlz także i Liban rządzą si<: sa­
eg psc\•. W Srrh mocmel ze me 1 stare kraje kolonia l­
i;~ rodow!'· pu. tynnc tr<.1dy- nc straciły v nich wlększosć 
CJ<', mn!C' zn .ie. t. t~Jtom a ·t ~wych wpływów. Jeszcze nic­
s!la :'·Uidzy. P1~1cc1c-z w okrę- <1a1\ 110 Anglia swrmowała 
i;,1. ~zl'bcl Druz do dziś lud- Pu.ięciem „pró:i.nt siły" jaka 
nosc bar~1.1~'j słucha .swych nel-:cimo btniała w tym n•­
dLugolctrnch {'rzywodCO\\ po- jonie - i starahi ~fę t~ 

Iran. w którym dni szacha 
wydawały się, przed pię·ciu 
laty, policzone - stał się 
znów pai'!stwem o niezwykle 
silnej, absolu tystycrnej ''la­
dzy monarszej. 

.J<1k~.<' wiele przewidywań, 
ocen, rachub i kalkulncjl zo­
• lalo \\' tym czasie przl'krc­
ślonych. I lo rachub dol·ony­
\\';:inych nil' przez kawi.arnin-

BLI SKIM 
próimie" wvpcłn.i~ swymi 

~voj~ <an~i. D~i.' n•<' sly~haó 
Jul: n.c o o. ławionej próżni. 
Ni> T>l kim Wschodzie po-
w i&fo blok n!C7.ależnych 
p.~i.~tw, które potrafią si~ 

.nyrh polityków, leez pr7.ez • 

WSCHODZIE? p:·nwdziwych znowców Blii;­
kkgo Wschodu! Co pi<;ć lat 
sylt:acja zmieniała się r«dy- • 
knln:c i nic do poznania. Co 
też ja piszę! Nic co J•lęć lat, 
a co rolrn„. 

Od ch·>:ili wydania ~<siqż.ki 
Jamc- a Morrisa minął rok. 
A ,,. tym c.'.a ie: 11· S)'rii nad­
swdl kres 1rLridów libcral110-
demokratycznych i S •ria we­
szła w unię 2. Egiptem two­
m1c Zkdnocwnq RPpublikę 
Arab k:.i; w Ira·kll zoslala <>­
balona monarchia, ktc\m 
Morr:.sowi - ! nic t.vlko je­
mu - wydawal;i llię bard~o 

tn\'uł,1. wkż i Jcnwn 1>1·.l.l'­
sl11pił do ZRA; pakt ba •daclz 
ki stracił większo~ć swt>go 
znaczenia; w Libanfc wybu­
chła rewolucja, ~ctóra dopro­
wadziła do najdziwnicjs.zcgo 
nn świecie komprom!.su: w 
jednym rządzie 7.<i "iuclajq o­
becnie przedslawkiele dwóch 
wrogich o<llamów, !<t{)rzy 
niedawno slrz<>lnli do siebie 
z d\\'óch stron b;irykady. A 
jcdnoczc".1ic pojn\\'Il.Y s:ę no-
\\ e clrmC'n ty koni pi :ku i11ce o­
br•1z Bli ldego W. chodu, ele­
ment'". których rok temu nikt 
j1•szcze nic r·rzcwidvwoł Oto 
rnw<>iucrjn · Irak po obale­
niu m~na1chli bvn:1jmnic.1 
n•e wstcpuic do ZRA: oto w 
Lidze Arabsk;t'.i wzn:1cznią 
się zwolna dWil' J!1·upy: zjed­
nej strony ZRA, z dru 'lej 
Jr<.ik, Ub:in. po c1ęści i Arn­
bla Saudyjsk;i - krnic. kt<'>-
rc uznają \\'i')raw<lzie n1sn­
d<; jPclności <1rabsldei. łl·cz 
jednocześnie 1.dC'cydownne Iii\ 

utrzym<"ć swą ni<>z:ildno. ć. 
Nie ma mi~d<.y nimi - jak 

dot4d - żadnrch ostrych 
przccwośri. st0 unk1 s11 j~Jc 

najlep ZP, ale 11) d\lic- grupy, 
„lo j1..'Clnak n ie to sam ". Z 
tr?.Ccicj \\reszcie t>lrony Tu­
nis, który jrst zdccydo\\'anic 
~\Togi w .>tosunku do ZRA, 

Zmic-n'ln s:c; takzc sytua­
cja ZHA. Po wiPJl ich .·ukcc­
sach polily<·znych i pn sliżo­
\1yc:h, kiedy to N,1. er wy­
dnwal si<; być rnczaprzcczal­
nyrn wodzem wszysl ech 
Arabów o<! Atlantyku do Za­
toki P<>rSkleJ - n.aclszedł dla 
niej okr trudniej 7.y. !'o 
błyskotliwych sukcesnrh zew 
nętrznych, nadeszła era mo: 
zolnej '[•racy organiczn J 
wewnąt.rz ki·aju, Hewolucja 
s~worzyla narodo\l'i l ''r>. kie­
mu ipo rnz pierw. zy w d7.!C­
qach nadzi<>J<: lrpszcgo życia. 
Dot1]d jt'j jednnk nit.: •mlini­
la. j co goi ·za n 'c 7~1110. i ~ '<; 
na to, by mogla jt• w'nicdlu­
gim cz~,Jc .opcln1<.,_ Chinµ t'­
giwlq - n prz•cież stano vi 
on wciąż przytlncznj<icą w1~­
k~zo ć n;1rodu pra\\'JC 
wcale Il'e <,dczul pop~awy. 
n q i tacy rnawc~ problemu 
(zr . Ztfl pr2yd1yln1 Egipto­
wi, opinii wrog6w nic biorę 
pod uwng~). 1dór7.y t\1 irnlzq, 
że w \\'1clu \\'ypndkach jągo 
położenie na\\'ct ~ię n!cco po-
1:or zylo. Rcfr11n11 rolna n•e 
clnh i nic mo•la du'" widocz­
nych rczultntów, .zbyt mało 

chodlących z bogatl'j, feu­
cli lnej rodziny A •ra z w, 111/. 
w!aclz centralnych. Nieraz 
zresztą dochodziło w hi torii 
do . !<In: między ob.ema '' ła­
dzam1. Siła Afraszów jest 
bardzo po\1 ażna. 

Dodatkowych kłopotów 
p1•z.y pon;ył sobie rząd dą­
Żl]c do stworzenia silnej, 
scentrnli1owancj wlncłzy w 
Zl\A. Dogzlo przy !ym, w 
pewnych wyp<1dkac:h, do za­
d raśnl<;cia uczuć nn1 odowych 
Syryjczyków, na przykład 

w sorawic woj~ka. Większość 
wyzszych oficerów syryj­
~k!ch została przeniesiona do 
Egiptu, <1 na Ich miej ce 
przysłano Eg1pcj,m Zdarza­
j<\ się tnkzc pewne konflik­
ty nnt.ury ckonomicznei wy­
n:kn.Jr,l'c z ko!1kL11·cncji dwoch 
bUL"ŻllilZ]i: e-gip kl 'i i syry.i­
:;kieJ. jcclnuk 1 wcl rcntralny 
.r.t.;1ra s.c je łngodz.'e. 

w. zyslko to rnzern spra­
wia, że poz ·cja ZHA nic je t 
1ok błyskotliwa I ,.zwycies­
ka", jak była rok !l'mu. Po­
\\' '•, ly nowe trndno~"i. l•tó­
rc rz.id Nasseru f.tara sic 
przezwycięży(„ Ni posób 
dz.is p:-zewlclzlcć w .1aktm 
czas:c i w jaldm zakr' ie mu 
sit: to uda. A jego poczyna­
n!n Sil pilnie śledzone. zwla­
sirz1 w Irnku i Libanie, a 
takżl' w krajrich Afryki Pół­
nocnej - jnl' M, roko i Libia, 

same rzodzić. 

W.dzlalem na Bilskim 
Wschodzie rzeczy bardzo roz­
maite: nędzę i bogactwo, re­
wolucyjn<1 żarliwość i biu­
rokrncję, mqdryc:h, po tępa­
wych ludzi i suu·c. bzdurne 
prn>sądy, ludzi wlerzących 
w p1·z.} szło ć i lnl·ich, któr;,:y 
oglliC-ają s ę tylko \1• lecz. Ale 
n~jv:„~:nic-J ze. co chciałbym 
na zakmiczenle przekazać 
moim Czytelnikom jest to, ie 
l':Jb ta mozolna I trudna 
walka narodu arab.kiego 
jest nam bardzo bli ka. My­
~ląc o Bliskim W chodzi n!c 
rozumujc!e kategoriami wal­
ki o naft<: i bazy strategicz­
ni\ Taka wnika rzcczywikic 
~ie tr 1~1.y, ale nie ona je t 
irnjważn!ej za. Slokro · waź­
nf<'.i~ze będzie, je li zrazu· 
mlec:e, że walka toczy się 
:::m po pro. tu o wolnośc 1 
zniP-sienic potv,rornego dzl -
<lllclwr., które odbierało 
dz!t.w:ęćdzk·~ięciu procentom 
ludzi w~'lclk:-i mot;iośl'.: spo­
koJnego, v.7.1glęanie <Io tatnie­
go życia; że podjęto tam he-
oic-my w_y~llck wydi.wignk­

cm ma lud1kich, bytujących 
jak Prled trsi11cam! Int, do 
poziomu dwudziestego w!c­
kn. I 1l'n fakt ma więk ze 
waczen,e n:ż cala bli 1:0-
11. :-! octnfa nattn, przyna1-
inn•C'i w1~wc-za . gdy rzecz lę 
rvzp:1trnJ plld kątem wldze„ 
n' 1 p1~ly zło ·cl. 

1\T\', w naszym kraju mo· 
żemy to dobrze zrozumieć, 
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i; ,„ •• ~~k!~~!.~. !,~~erzchu 
Póki sir. gwla:r.dy nie wyłoni~ 
Myślałam, :ie Im pomóc trzeba: 

~ Potarłam niebo dłoni~ 
~ I na!l'le zawalił się namiot: 
" - płachty błękitu spadają 
ł s szelestem, kdwabnym pośllzriem, 
ł Odslonlly czarną kopule. 
ł na kopule miliony 1twiazd. 

~ 
A z fald bMdtne.l materii 
wyfruwają Jasltólkl bez przerwy 

. I pr:r.erażone kataklizmem 
.ł uciekają do swoich gniazd. 
~~~~~~~~~~~~~~~~~~,~~,,,,,,_ 

roduju .fal<o tef. I domy scha­
d7.ek, <'k~klueywne kluby I 
inne lokale ba.rdzif'.I lub 
mnie.I ht'rmotyt'7.ne. nie dla­
tego, żeby mi clu:ci do tl',go 
'Zbywało, lrt·z raczej śmlało­
śri ł 11ienit;dzy, przl'lłc ws7.y­
stkim 11ienięd:r.y. Wszelka bo­
wiem l'J:?.otyka, Jc.-ilł talt eu­
fc>mic:r.nle na.zwiemy te za­
lta:r.ane rozrywki p<YT4'\ normą 
r1rzyjętych obyt•za,iów, kosz­
tu le Jak zwylde bard:r.o dro­
go, nv móc tonqć, ezy tet. u­
tonąć, w tzw. rozpuście, trze­
ba być bogatym. 

Ubogim, takim Jak ja, po­
:rostają inne rodzaje do:r.nań, 
ktcłrych ohszary są dość roz­
legle, a które nll'r.ywamy pos­
polirie rozkoi;zami duchowy­
mi. Nall'ŻI\ do nll'h: włócze­
nie sle PO ulicach, placach, 
parkach, oglądanie starych 
7.a.bytltów archiłl'ktury, J)()· 
dzlwian1c m·ban'isty1·znej u-

tre-Dame lub we wnętrzu 
Sainte Chapclle, ten nl«'ch mi 
nic mówi, że był w Pary7.u. 
Bo właściwie J10 co tam po­
jcrhal, jeśli pominął to, co w 
nim jest Jc>go Istotą, jego du­
szą? 

Ale na tę .ic>go\istoti:, na ,je­
go duszę, składaJI\ 11ii: opróc-& 
tych 17.«'czy trwałych i wlc~­
nych, jak w7.niosłc 1tmnu­
mcnty urchlt.cktury I sztuki 
po galc>riach, muzeach, pia· 
cach i ulkac·h, takźc i tc> nie­
trwale zmlc>nne demt"nty 
mia.'lta, wieczne może tylko 
w tej swoJcJ nic>trwał~d i 
zmienności, wla.4nle ów 
wspomniany wyłeJ Podpa­
ry:i.. 
Zauważalny jest wszędzłe J 

o kaf.cłej porze roku, wywo­
łuje blmjarzenia przykre I na­
stroje wprost przeciwne do 
tamtych wmiosły<·h z \vni:­
tr:r.a kate<łr, muzeów, r,"alerii, 
tc>atr6w 1 :i;al koncertowych. 
Nic> tylko w okołlcach hal 

11fery nic vowinlm stwarzal\ 
tylko ·yłącznlc rd:yscr. Tc 
J7.eczv mu :1,ą h;tc :)u:i z war­
te w tckśdc vdapt c'Ji, Tym­
<,~a em .Jadwig ' Żyłii1. ka, 
autorka nd:tpt!tcji powlc"ci 
l'wain'a. ')'br la. drorrfl naj-lat vi11j z . Postanowiła opn- a-imm:ilZZll:m:llli:llZ!!Cl!!l:ci:ll::C::Eli::ID:I ____________ „ 

• ' irilzicć dzi<•dom i wlodzir­
ł.y tn• ć „l{si cia i :i.rhrnl a•. 
I n pow icdział' . Oczy\ ·1 ·cie, 
rcz:v nnjąt• z podl1·kstów, 7. 

uro<?.1',J ahnosfl'ry k.~lążld, r. 
dowcipu i ll'idwśl'I. 'l'al po­
w tal do ć J)(lnttry bryk w 
Jdllmnaslu ohra:ai,ch z rlio en­
k ml. Uryk jest inł.<'r • ują-

rody miasta, zwiedzanie ko~­
eiołów, term, lcatakumh, 
t·meutany, galerii obrazów. 
muzeów, wystaw, dom{1w to­
warowych, w~•prnwy do t<'a­
łr<lw, teatrzyków, l•in I i;al 
kom·ertowyrh. Przy-.r.nnm się 
hc-1: wsf,ydn, że nie.lcclnol rot­
nie nadużywałem tych rozlrn­
szy, a nawet doprowadzałem 
się w tych dziedzinach doz­
nań <!o st.anu, który śmiało 
można hy nazwać rozpustą. 

tar1tov.•ych i nie tylko w nocy, 
na głównych bulwarach pod 
toJc>ranc>yJnym okiem policji 
<'iemm• oprychy ofiarowują 
b1"1ccno fotosy, niecne adre­
sy lub ciągną cię do naJbliż­
M.ej bramy równic> ugrzecz­
nione .ialt rynicznr Ich j.owa­
rzyszłd. Dzieci i młorlzleł. 
87.kołna. prz<'chodzl obolt i 
w zystko to widzi. W Saint­
-Denis, najbardziej robotni­
czym przc<lmieśclu l'aryia. 
kał.deao dnia pod Włeeaór, a 
w nkdziclc j i;wlęta od sa­
mego ra.na na głównym r1lacu 
1 pobocznych ulicach karuzc-·-

cy, dzied lubią mocne wra­
ic>nla i bawi: ~i~ znakomlc e. 
Jnlcci, być mof.c, nic czytały 
l l:tżl I Twn. u 'a, I„ 1J <l 
"ięc i1rolc•·tow ć, nie będą 

----... awać klcpotJi ł' 
łl t-' Pytać musimy my, doJrzali I 
~ umu11cnl. 

• 

·-
C:r.y naprnwdę pan Mark 

Twain hył pi! arzcm ponurym 
I 7 t•rzk.ni"'Jym? Czy lll\J>raw­
dP, dlaloi•i je~o prozy ą tak 
martwe, tal sztucznl', t I• nic 
dramatyczne? A może to nlc 
on nn i ·al „Ynnlm:·:i. na dw& 
rzc I róła Arhn '"? A może 
to ni on, tyllrn I• o Inny, kl:> 
t:n j•lujc tabaw<; w strasze ilu 
małych (zł cl, na11isał „lt li:­
cla I żel r ka"? 

Pylanln. C.i\ <lość Istotne. J"o­
<lolmo dla dzlc-cl ni wolno 
pl ać gorz J. 1 it <11a doros­
ły ·h. Podobno dl clzil'cl n -
I żv pisać ll'pl!'.I, niż dla cl?­
ro lyf'.'h. Podobno <lziecl 1111' 
wolno zamykać w ciemn ·m 
p knju, nic wolno kh "tra­
sz ·t, l'icdy maJ;\ Iść spać. 

1'1·11 zę mnie fil' nic :rrntu­
młr.t-• .Ja naprawdę opowia­
dam się Zlł tym, aby „K ii:cia 
I Żt'bral a" 11okazywnć dzle• 
dom i młod1jc:f;y. Cóż, Jde1lv 
n· Sl'<'nle •rcatru im . .Jara­
C?"a nlnf'li.'mv t),11 razem 
pcktnl I.w kt<irym 7.abrakło 

lekko cl, dowci1m, dystanciu. 
Nic wiem, ile w tym winy 
:id· 1llatorkl, a ile rcży:n . 
\\iem nat miast. fi' sh'as-iny 
kat, banda )lonurych rzez.I. 
mir zków I bud1.ąca grozę po­
st ć Jana Kontcgo - grai go 
Lu<l \'lk Benoit - ł11;d1 śnir 
l!fc dzlccium po nocach. A 
mo:i ię mylę? Jo7.c w 
nach d;r.lecl cyt·h zamie 7lrn 

rl Iriny ryccr:r. Mil I en łun 
I ma y I i zi: I Je o • ol 11w­
tór, 1 lira ·? Jcś i t się ta­
nie, h tlzic fn 7ru;! • t\ akto­
rów T ~tnt Jnn1•·za.. Prr.cd~· 
w. 7.y. tlcim 111'~11 ·1 w: Sue 1-

nacl fcuo ( !c>n<1on), który rai 
- nłr.ch bf)tlzlc ml t ' oln~ 
uzyć zani a.n~·ch przy innr.J 
okazji r;ł6w Gl cldcrodc„•1 -
m:yblw, !JWC •<>tln'"· w optyc 
sn 1. Tak wJ~q le nnwlnno 
się grać w b. jJ·ach. T.alt, j lt 
grał Sochnn.c ·J. Tal·, jak ra­
la Zofia Gra 1 ka (kslm~<: d-
' ard). Tałt wrl's-clr ~1 r:r -
la Alicja Kr?.WcZyl ówna 
(Tom). k1óra z.je<lnal::. • o ie 
uroczym u§m!c>chcm nieco 
przestraszone rlz! cl. a wtlzię­
kłem, t len em I młodo§cią -

M n je knZdc miasto. Tym 
IJ:udr.lcj l'aryż. I Io w 

tn11nlu s11ot<;ao \'lln ·m 
w tlro110rdl clo swej 

wielko<d i znaczenia. 'fnlt, że 
można nawet m<iwlć s11ecjnl­
nlc o Nad1laryżu i Podp ry­
żu. nzcczy to dostatecznie 
znani' c oć!Jy z kktury dzi I 
U· Izaka, Wildor· Hugo i E-
mila Zoll. Zr . ztą now ze 
od t mtych Id !I 6w, nie li· 
cząc Pro• sta, Gidc'a c·zy 

aur wu:j.a.cjc. 
te w (lzleład1, d!\Jmy na to, 
Arac-ona, S"rtrc'a I Camusa 
wbdczą wymownie o trw1\-

lości i cląf!loścl tego z awi -
I a poprzez wici I. Uoć przc­
ric Francols Villon tc:i: o nim 
iiwladc>zy (i to jeszczo Jal !) w 
i;wolch wlcrszach, nit· tyli o 
•nul Vcr'alnc, 11micrają1•y 
nlclcdwłc w lupan!.lr':Lc w 
czterysta lat później. 

IContrnst obu tyC'h Pary­
żńw, ter.o „n d" I trno „t>od". 
ni!. tym je zczc poleca. że 
!licrwszy jest 7mlenny, c·o Ja­
kiś cza inny, mi<:clzynarn<lo­
wy, a raczc>j lmsmopolltyez­
ny, a ten <lnt"i stnły, za.w ze 
tc1 . nm, tutcj~zy, 1 lej, MWY, 

rzec hy możn . : arodowy. 
'fc>n nicnvszy mało widocz-
1 y, bo nitryty 7.a bramami 
w ·la\'i tnych hot<' Il i z·i wy­
sol lmi murami 11n.łacowych 
1 rlt6w I orrr11<lów, t·zasem 
tylko przcm~;lt:i.lący mlantcm 
w najnowsz j marki lśnll\­
c•ych Iiml!zynach - ten dn1-
pl r?.ucający slQ w oczy 
wszędzie, w <l:dcń i w no<'y, 
a zwl:i zez w nocy, łJru<lny, 
of· d:ut~" człapiący pod lici, -
nami, skulony na ławkiu·h, 
we wnelmch i 7Ałnmlt<'h do­
mów. ypiaj:i.c:v noc. !ł •11-

·ut ml na kratach wentyln­
ryjnyrh podziemnego mrtrn 
Plut krata re 'l(tarty w łimu­
z •nic z C'ygarem w 1•1)bie i 
dnrh rd Ie 7.qcy pod śclam 
7. wla ną pl<;. ci 11od glow11. 
znmia t podu zkl, I • tl"."lę11rm 
ga7.cly 'Il obie 7.amia t koł­
dry, - to d va l•rańr.owc 

1-z l<liuły, 1h\a ckstrc>my te­
go nad - I pod - Pary7.a. 

Ale mlętl"y nimi Jest cala 
kal:!. pośrcdr Ich I )lrzd do­

\\'y<' I typów. Tło t O fkSłre­
mtt od 11' lu na cwnb 11alr-
7.l'll ()rz.rdwoJennl ili11lewacy i 
akrobaci ulicza i, a do t o o<l 

PIECHAL 

góry pr-1.yglądający si<: Im 
)lrzygodni turyśd ; Z\\ iedza­
Ją1•y t• w:spanlalc> w różno­
rodnośl'i swych 1Jrzd wów 
mia. to. podohnic jak i .Ja za-
1;11łucm ' w th111110 .it•go sta-
łych mil-.szkańeów. 

No vlęc ten świat ocl g1lry 
s otyJ·amy w flrogi<'h, wyt­
worny< h kawiar11iad1, cu­
ki m.\a<'h. rcstu11rat•jad1, , •• 

kluz 'Il eh :klubach i lo­
loltalach, eleganckich domach 
rv o. odza u l 
chadzcl , a po:t.a tym w ga-

lcriach, muzl'ad1, w iealrach 
I tcairr.ykach, w sała(•h a..1111-
ccrtowych, h: I. eh witlowls­
kowy1 h i 11port<1wyrh, w od· 

olmlonych loźath rozmai­
t.yd1 \\'('JO - i hipodromów. 
Nic• 1iowlcm, JJogi<•m a praw­
dą, :l:chym w zc;dzic tam był, 
nic ż w wiciu h·ch lokalach 
i im11rrzach bylem i zyci!' w 
nkh ob ·rrwow \łcm, t~1 fakt. 
I swoje nianie o tym życiu 
tamtąd w:rnlm;lc>m, to flrngi 

i'nkt. A czego nie zobarzy-
!cm I c:o:.•go nic> •loświadczy­
lcm o ·o łi~icie, o tym lłowic­
dzinlt•m •. if) zt• slndm, z wia­
fYgOdny<'h 01iowiachtń i n•la­
''li innyrh, h. rdzie,j wla.irni­
niczon~·ch. N,, 11rzyldud IO'ta 

moim dośwla!lm:cn e'll P!IZ!>· 
stały domy G'I y w zclklcgo 

Arcydzlel w Luwrze nigdy 
Się nic ma dośr. a na Nike z 
Samotraki. Wenus Iz. Milo, 
Gioeo111lę i zwłasze·r.a lmpre-

oni lów w salach Jcu de 
Paume mo-łna patrzeć c>alyml 

tygo<lnlami. Tak samo na ea­
ły różnorodny kosmo.; r?.cźb 
wielkiego Itodina w llolclu 
Blron. A Jakit nastrój po­
dobny <.to nnjkla.110wnl!·jszeJ 
melodii Mozarta ogarnia nac" 
w niew~·slawlonej pięlmośd 
Sainte ChapPilc? Szczególnie 
pod zachód. kit'dy słońce gra 
w witrażach - ten nastrój w 
l<at.c<lrzc Ni>trc-Dame dosięga 
połę i nieledwie V Sym­
fonii B<'cthovcna! Ta orgia 
a;łonccznrgo liwlntła, prz«'sia­
na I przetworr.ona na nil"1.icm 
"kill wpror.t nowr hannonic 
i układy nie ogarnia nas Ju·l:, 
ule p1·zcnlka na wsl{roś I za­
hanvia nieJalrn cał;l ~tl\s7.ą 
Jstol<;: dUl·how:i na swoj o-
hraz I purłobif'i1stwo. 'Kto nie 
doznał tego w lo.Atedrze Nó· 

le, mechaniczne huśtawki, 
mlyny diabelski«', gabinety 
011obliwości, budki I straga­
ny, w nich 11ołykaczc ognia 
i :iylekk, iluzjonlśel, prl'Stl­
gitatorzy, magicy, fakirzy, 
monstrualne czarownice I 
strccp-teasc owe czarodzJcJkl 
przcdmlc>.ści.a, Jasnowidzące 
«'Pilrptyc7.kl t wróżld, wśród 
których naj lawn! jsza „Ita­
·Marie, diseuse de honne a­
venturc, clalrvoyante, rrine 
des llęnefl de la maln, repu­
tćo de toutc l'Europe". (Ita­
-Maria. wrót.ka, .la!!nowl<lzą­
<'.a, królowa linii rl\k, sławna 
na całą Europę)! Oto rozko­
llZI', uciechy I najgłębsze dcn 
nanla łl'go P11ryża z drugl<'go 
ekstremu. Czy iaby konlc>cz­
nic lumpenproletarlacklero? 

• 
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WŁADYSŁAW 

ORŁOWSKI 

DEJMEK 
• 
I 

ZŁOTE 
RUNO 

Jan Kott kończy recenzję z 
„Barbary Radziwiłłówny" w 

. •• Przeglądzie Kulturalnym" "') 
tymi słowy: 

„ Po ŻY~'OOIE JÓZEFA, 
PO BARBARZE linia reper­
tuarowa tego teatru (Teatru 
Nowego - przyp. mój) staJe 
się coraz Ja.tinlejsza. Jest to 
Teatr Narodowy. Teatr Na­
rodowy, który jest c h w i I ~ 
w o (podkreślenie moje) w 
ł.orlzi. Myślę, że już nie na 
długo". 

Przyjemnie czytać pochleb­
ne oceny łódzkiego teatru w 
czołowym tygodniku kultu­
ralno-spoleC7.nym w kraju l 
to wypowiadane przez świet­
nego krytyka. z drugiej stro­
ny Jednak końcowe sformu­
łowania Kotta mUSZI\ w lo­
d:danach wzbudzić niepokój. 
W nader łatwy sposób prze­
chod7.ą do porządku nad as­
piracjami naszego środowis­
ka, przekreślają związki 
Dejmka l jego zespołu z Ło­
dzią, przedstawiając Teatr 
Nowy jako balon na uwięzi, 
który wkrótce oderwie się od 
ziemi l wystartuje. Nietrud­
no przy tym qadnąć, w Ja­
kim kierunku. 

Sprawa wydaJe się dla Ło­
dzi doić wlllłlną,. by Jll 
wsztthstronnle przedyskut4>­
wać. Zwlurr.eaa. że rok 1959 
jest jubileuszowym dla .;l'eł\­
tru Nowego, Jesienią będl.le 
on obchodził dziesiątą roczni­
cę istnienia. A r.cznlce dają 
z reguły asumpt do szerszych 
roozwatań i sporządzania ra­
chunku dośwladO"U6. 

Mlast4> nasze ma wszelkie 
powody, by być szczególnie 
uczulonym na odpływ ludzi 
kultury do Warszawy. Po­
mijając uzasadnione exodus 
tych wszystkich, którzy po­
był w Łodzi traktowali od 
początku jako okres swoistej 
kwarantanny powoJenneJ, 
stwierdzić należy, że nie zaw­
He stare związki z Warsza­
wą decydowały o porzuceniu 
łód7..ldego podwórka. Takie 
twórcy, którzy w tym mie­
ście zdobyli ostTogl przenosi­
li się do stolicy. Wabiły ich 
perspektywy l&Lwiejszego 
startu do sławy, szerszych 
mo:tliwości twórczych, wyż-

11zych zarobków... Część z 
nich zdobyła wymarzone zło­
te runo, inni zniwelowani zo­
stali w licznej rzeszy „po-
1ZUklwaczy złota" I nie zdo­
byli krajowego rozgłosu. 

Kazimierz Dejmek I Jeiro 
Zf'Jllpól wypelnlłl pned dzie­
sięciu laty j~ną z luk w ży­
ciu teatralnym Łodzi po o­
dejścht do Warszawy już nie 
ponczególnych aktorów czy 
grup aktorskich, ale całych 
teatrów. Na nie zawsze 
wdzif:cznym gruncie lód7.klm 
Teatr Nowy wyrobił sobie re­
nomę kraJową, a jego kie-
rownik artystyczny znalazł 
się w rzędzie najwybltnlej­
nych reżyserów t insceniza­
torów w Polsce. ·Przez te 
dzlesleć lat teatr I Jego kie­
rownik artystyczny dojr-..e-
wall I rośll w oparciu o la­
boratorium doświadczalne, 
Jaf(le stanowiła dla nich łódz­
ka publiczność. I nie w 
krótkich wypaduh gościn­
nyeh d<> \\~wy czy In­
nych miast pollklch, ale w 
2etknlęclu na codzień z łódz­
kim robotnikiem i Inteligen­
tem zrodziły się najwybit­
niejsze osiągnięcia te10 tea­
tru. 

Teatr DeJmka. t4> Teatr Na­
rodowy. Chwllowo w Lodzi. 

Nic Jt"skm zaśłcpiony lo­
kalnym 11atrlotyzmem i nie u 
waiam, że Teatr Narodowy, 
przepraszam, Teatr Nowy na­
leżałoby silą zatrzymać w 
1,ocJzi. Przeciwnie, .leżeli prze 
niesienie do Warszawy pr.iy­
<~zyniloby się do dalszego roz­
woju tego teatru, a tym sa­
mym do wzbogacenia krajo-

· wego dorobku tcatrahwuo. to 
pierwszy pr.tcmawiałbym „za". 
Mam Jednak co do tego po­
ważne wątpliwości 1 muszę 
się nimi podzielić z czytelni­

.kami. 
Przypadkowo znam pogląd 

Dejmka na ewentualność 
przeniesienia się do Warsza­
wy. Znam ten pogląd nawet 
w pewnej ewolucji, ale po­
niewał. wyra:>.any był w pry­
watnych rozmowach, nic mo­
gę go ujawnić. Postaram iiię 
natomiast popolemizować z 
argumentami, ldórc przema­
wiałyby za • transplantad<\ 
Teatru Nowego na war­
szawski grunt. 

Powodzenie wielkich lnsce­
nlzacJI Dejmka· tkwiło mię­
dzy Innymi w tym, że potra­
fił on sobie dobrać zdolny I 
zdyst·ypllnowany zespól. Ten 
żespt11 Aktorski rezygnował 
wielokrotnie z osobistych am­
bicji 'lA- rzecz koncepcji in­
&cenlzacyjnyert swtgo kie­
rownika. Rekompensatę za tę 
rezygnację stanowll fakt, ie 
Dejmek prowadził Ich od jed­
nego sukcesu do druglf'.go, 
których ukoronowaniem by­
ło chyha zwycięskie tournee 
po .Jugosławii w kwietniu­
-maju ubiegłego roku. 

Czy atmo ·fcra świati\ tea­
tralnego st-0llcy sprzyjałaby 
dalszemu utrzymaniu się u• 
stabilizowanego zespołu ak­
torskiego wokół sztandaru 
Dejmka? Warszawa ze swo­
imi dwudziestu kilkoma te­
atrami, z rozbudowaną gieł­
dą aktorską, nie stroniącą 
często od kaperowania co 
lepszych all, kryje w sobie na 
pewno niebezpieczeństwo 
wielkiej fluktuaeji. Obawiam 
się, te w krótkim czasie ze­
spól Dejmka uległby grunto­
wnej wymianie. Czy na lep­
sze? W poszczególnych wy­
padkach może tak, ale w su­
mie stracllby wszelkie wew­
nętrzne wiązadła t łatwo po­
większyłby liczbę t•klektycz­
nych scen stolicy. 

Tak, mote ml odpowledzlel! 
Dejmek, ale przecll'i Ja mam 
pewne obowiązki wobec lu­
dzi, którzy pned dziesięcio­
ma Jaty ufnie oddali ml „rząd 
dusz". Ja sam zdobyłem sze­
rokie uznanie, ale aktorzy -
współtwórcy moich sukcesów 
są popularni niemalże tylko 
w Łodzi. Czy nie powinie-
nem Ich wyprowadzić na 11zer 
117-4 arenę? Dać Im szan. ę 
wyrobienia sobie „nazwi„ka" 
w opinii publicznej całeaio 
kraju? 

Wydaje ml się, ie droga 
wyjścia leży nic w przenie­
sieniu całego Teatru Nowe­
go do \Vars7.awy, ah~ w r­
wcntualnym stopniowym od­
dawaniu stołecznym teatrom 
tych aktorów, których dal­
IZY wzrost hamowany jest 
prze-r. ~tmosferę zespołowego 
teatru. A Dejmek Jest w 
stanie nawet z odmłodzonym 
zespołem realizować dalej 
Ideę swojego teatru. 

Powled7.my: Teatru Naro­
dowego z siedzibą w Lo­
dzi, Ale zostawmy w spokoju 

przeszłość. Owoc dojrzał. 
Priychodzl ogrodnik 1 mówi: 
'1d czu 10 zerwać z 1alęzl, 

•) ,.Nie podzlanka z Radzlwlllńw· 
n11"' - ,.Przegląd J<uJturalny·• 
n: 11 {335) z; dn, :19, I, 1059, 

ł 

..lerzq ll'llntańskl 

Poemat 
niedoskonały 
Wrona która usiadła na skrawku 
stluczonero nieba 
w koleinie między wschodem a zachodem 
nic jest ptakiem 

ta wrona 
nie jest nawet platońskim Ideałem 

to tylko przecinek po słowie Jesień 
i oto zaczyna się zima 

a zimą las nic jest brwią horyzontu 
tylko lasem 

zimą mrą wszelkie poetyckie rekwizyt~ 
I zostaje zwykła ulica 
po lttóreJ Jeśli chcesz motes.z sobie lś6 

ale ponieważ 
człowiek t4> brzmi dumnie 

nic pójdziesz nigdzie 
tylko usiądziesz 

na ławce w miejskim parku 

paląc papierosa za papierosem 

ale ponieważ 

Jesteś tym którego podręczniki 

określają mianem homo sapiens 
wiesz 
że papierosy 

I czas w którym wolno cl przebywac! w mleJaklm parku 
nieuchronnie się ko6~ 

dlatero mote 
szukasz czwartego wymiaru 

którego nie potraflll znaleźć 
najmądrzejsi z żyjĄcycb 

dlatero mote 

wierzysz w szalone zioło Van Gorha • 
w nieuchronność p6r roku 
1 w żniwa prowansallkle 

Korespondencyjny Kara Jęąb Pluąamep 
pod redakcją 

HENRYKA ANDERSA 
Zawstydzilem się, proszę 

państwa, przyznaję. 

Myślałem dotąd: pustynia 
była przed naszą erą, wiatr 
hulał i fabry~anty-krwioplj­
oe. A oto, jaki wdzięczny 
kwlatuszek 2nalazłem, na 
łódzkiej glebie wyrosły. 

Mowa o naszych tra.<:lycjach 
plastycznych. 

Pewnego dnia pan Seymań­
ski zapytał ..• 

Ach, prawda, pozwólcie, że 
przed tawię: pan Piotr Szy­
mański, artysta malarz, dy­
rektor Pierwszej Łódzkiej 
Szkoły Sztuk Pięknych, za­
twierdzonej przez R7.ąd, z 
kursem d1.iennym, wieczoro­
wym i niedzielnym, 2 udzia­
łem pierwszorzędnych sil ar­
ty tycznych. z programen 

I 

Paryskiej Akademii... W Lo­
<izi, ul. Długa 29 ... 

Otóż, zapytał pan Szymań­
ski: 

Kto jest 7.dolny :z06tać pre­
ktycznym artystą? 

I odpowiadając, rzekł: 
Kto Bię nauczył plseć, ten 1 

rysować się nauczy. 
Zatwie:rdz.lwszy tedy pro­

gram u Inspektora szkół m. 
Warszawy, zafundował na­
szer.:iu miastu wyż. rzeczoną 
szkołę. Było to w roku pań­
skim 1912. A w cztery lata 
później wydał onej &Z.koły pa­
miętnik, .książeczkę u pana 
Baranowskiego przy ulicy 
Piotrkowskiej 111 pięknie 
tłoczoną , z portretem dyrek­
tora. z reprodukcjami, z pro­
gramem i małą rozprawką o 
sztuce. 

a kiedy 1yreny fabryczne 

otworzą oczy zdztwlonej łonJe • 

nie będzie Już ciebie 

tylko wysoka Jak maszt świadomoU 
że ty 

twój poetycki rekwizyt 

l śnieżna kula zimy 

to zjawllka przemijające 

moie tema • 

należy będzie zawdzięczać rak& 

te wskoczysz 

w clzwonlĄc)' na przystanku dzieli. 

..lerzq Groszan9 

XX wiek 
Człowiek - t4> brzmi dumnie 

c7Jowiek - to groch o ścianę 

ślad pocałunku na wstydliwej łartce 
skowyt rozjuszonego ielastwa/ 

Już określono niezawodnie 

pleć przyszłego noworodka 

je10 losy wykall1rafowano w zamyśle 

Czas budowy dobiega końca 

Jutro grozą przemówią Kariatydy 

•Pod gruzów Erechtelonu 

Czekamy nowego Boscha 

czekamy nowego Goył 

W stalonośnym tympanonie konstru.kcjJ 

magiczne oko Opatrzności 

jak ostryga w lmadle 

Dormaty wszechnauk - zamierzchli\ zbroją 

LutnJe 1 palety kojarzą martwą kompozycję 

Umieranie herosów 

przestało być sztuki\ piękni\ 

Czytajmy, człowiek się u­
czy aż do śmierd. 

„Łódzkr: Szkola Sztuk 
Pięknych ma na celu kształ­
cenie artystów... i u;ogóle 
wspóldzialanie ludności miej­
sco1Dej i ogólno-spolecznej w 
rozwoju artystycznym. 

Tak jak przy nauce tancótv 
i gry na fortepianie 11lkt o 
talent nie P1Jfa, tak samo nikt 
o talent nie zawta tego, kto 
rozpoczyna dopiero lekcje ry­
sunków. 

Do nauki rysunków f ma­
larstwa. nikt nie jest za m lody 
Zub za stary ••• narazie jesz­
cze uśpiony, :te się tak wyra­
żę talent, mote się przebu­
dzM i wyplynqć na pelne mo­
rze. 

Jeżeli Todzice chcą. aby 
dziecku w przyszłości dobrze 
się powodziło, niechaj dziec­
ku nie zapomną dać możność 
poznania rysunku, gdy: to 
jest podstawą ws::ystkich za­
wodów w :tyciu ludzkiem .•• a. 
życie jest ctęikie. 

Kaidy dobrtł T11Sunek byl 
spieniężony. 

Dzisiaj w chwiU ogólnfj 
stagnacji, każd11 ma dużo 
czasu wolnego. Niechaj kto 
może zaopqtrzy irlę w tę bron 
życiową, jaką jest dokładna 
znajomość rysunku, a mote 
być przekonanym, te posia­
dając tę bron, nie będzie nie­
wolnikiem :t11cia, lecz prze­
ciumie, on życiem będzie kie­
rował i nadau:al mu ton. 

Sztuka jest największym 
81/mbolem życia." 
Czegóż w tej szkole nie u­

Malowanie architekt61"11 
(dla architektów i malarz11 
tcat ralnych). 

Malowanie marmuru ł 
drzewa (imitacia). 

Rysowanie ornamentów to 
różnych stylach jak: w kla­
sycznym, Renaissanse, Emptr, 
Barok, Rokoko ł w nowym 
kicrur.ku (Modem). 

Utycie prostych form dla 
robótek kobiecych.M" 

I Jeszcze uwaga: 
„Uczniowie toatępujqc do 

szkoly powinni skladać poda­
nia do kancclarji szkoly na 
ręce d11rektora, prZ1J któr11m 
powinna być dolqczona me­
tryka." 

A wi~c? 
Ciekawe. Ilu łodzian zaopa­

trzylo si~ w broń :życiową u 
dyrektora Szyrnańsklego. I 
co było dalej? 

Może ktoś wie, może zechce 
naolsać do .. Palety"? 

czono? Zajrzyjmy do progra- •••••• 
mu. 

„Malowanie ł T1/-'0toanłe 
pejzarzy w plenerze, kompo­
nowanie ze studjów. 

Malo.wanie z cichego :t11c'4. 
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S 
icdzinlcm no źC"1nznym 
łtizku w pokoju go­
śc.111 rym na l1·1.e .m 
11i trze m.1wc·gn gm.1-

chu '1'rczyd ~11m 1'HN w J>a­
~ czn c, 101.p 1m1~t ujql' . \\' ?­
JC dotyeh1.--z: o·„ ,, \\ dro­

v.. ki :i spustri ż n!u z mins . 
Patrzylcm w jedyne okno, 

um'~szt1onc wy oko v ln­
cjac c. Ob~crw walem wy­
po~adznjqcc sic: n.ebn, a tnk­
że tos najrozm .t 1.ych ru­
Jl cc1 i pr7t.dmiotów domo· 
wcgo i osob:stcgo uzylku, lc­
żqcych na p.u'r1p•·cie ołcnll. 
Nu.et. 1ly <:n<' do poprzedni -
go lOkdlor<1, l·tórv w pokoju 
gnśc.nnytn zd żyt . ie; u adv­
\\i na <!obr<' Z~kov.nt g1> 

wym1 rz.c .„mi i wywc;dr(l­
wal gdz1 indz. j, zabi<'l·aJ•1c 
rz.c e;obą klucz. 

Z kg 1(;-. powodn zmu­
szony był in wystąpić tu w 
roli wl mywncz:1. Zreszt, 
wytryd1a oom ni<' używałc;n 
~ nic mnfo nic obchod7.i w 
jakt sposób dnwi mst.ały •>­
t~arte. 

W!;f>Omlnlcnl owych pcr,v­
pcL szlo już w nicpmnli;ć. 
Dokuc:zala ml bowiem jcdl' 1 
111ati·"tn.a myśl: Skqd <n i:ic; 
w:zliql? Kimże u diabl:i. J t 
ów człowiek, ktOry chodzi 
za mną ><rok w kroi " 

.Już naiwet nic wiem kiedy 
Z< haczyłem go po r. 7. p.<'rw­
sz.v. To J)C'Wne, że Z.-ll"ll pl r-

• wsz go dnia pobyt u w tym 
m! cie, gdzie wszy.se) wszy­
stkid1 rmają, a p1·1.ybysz·1 
WY'WGSZ:\ n.a odległość. l'cw-

C 
Zlowlck wiciu profesji I 
pasji. duC'h :zaczcµny l 
nlr pokojny, wiclh pa­
trh!n i wt Ikt I;urop • t­

<'ZYI' - olo hiszp 11 ki lilozo( 
l\H:;ucl de 1 nnrnun >. l'lsc1n'l 
o nim przed wnJn l 11 na w 
l'-0lsrr Tłum11c • >nn go tal,LC 
(!·:. lloye). W ll•".l!panii Z.I> 

n:cz no br z m 1 11 tC'go wielki•· 
i:o indywidu::1Iat1, IP7„'1ł rtu 
grilJ'l'Y t.w<lrot.w, J·•orzy 7.a l 
P'> tawili sohlt: <lnowi: wlcl­
k(} ci nar'>du i znukornilc.l tr • 
cl)•cjl hls:r.p;;nskicj. Dziulul, 
~)f'Z.emnwia • choć t rw11 l 1> w 
v. zelkiml polityc.'Znyml pa1-
tlaml ezy ugrup<>w.iniami. Był 
z11ś przede wszystkim sceply· 
kiml .,,dc> szpiku ko cl''. Do­
trzeć do Istoty rzcr.:zy, zbadać 
prawd<:., nazwać Jri wła cl­
wym Imieniem, wymierzyć 
f:prnwicdllwość nbsr;Jutn. -
ilu pl arzy n!c prÓb<lwa!r, tych 
w zy thch zmar:nń'f Ml •111 I 
d<' Unamuno hy! w tych p11-
1yt•zlrnch „wldkim zwycic:żo­
nym". on zr swold1 P"r żc1c 
tworzył f1lozofi<'. Chwytu! u 
pl(1ro i pi kielnie 1.ybkCJ nl111 
"tadaJ•l<' pi~;.il artykuły, po­
wie ci. a sk 11c 'Muzy nic o<l· 
mowlły mu natchni1 nia tak­
zc I w prawnch p')czji. 

Niech n s nic :twodz.1 ma"ia 

air. 

8 

KWARANTANNA 
l'lic trż o wiele wcześniej 
U'll\\ ,u;yl on mnie n i ja j:?­
go. W jakie.i chwili •• c; 1o 
,;tało'! Cty zaraz po mo.in 
przyJCWZ;C', kidy to swo­
im z.wyczu.iem s!c:crowalem 
k1·ok do rnie.1scowcj g SJlf>­
dy, aby wypić k: liszek „żo­
ł,td'lrnwcj" i zakąsić porciq 
ciclc;ciny·! 

TC'rnz., !ecl-ząc na %<'lamy n 
łćn:ku w pokoju go 'cmnym, 
star.iłem sic; •xlpędz.1t; od sie­
bie niepr tr-z:ebnc myśli o 
t.nn di'liwnym nle21•ajomvm. 
• 'kgn:ilun wic:c po brulion 
7. nołatk;1mf Oto na.itEtotni i· 
i;z.c :zt.1~ud111cni<': Co wiem o 
mieśdc, do k1<lrego przybj'­
)('m, o ;,,•cni .iC'go mie8zka11-
cc°>w, o pO<Sob;1ch spt;dz:m ;u 
Wf 1111 go cw~u'! 

Od po\\ i~lź na to ma mi 
<lać r~ortcr~ki brullon, ·11• 
kt<·1rym le-raz bez r<'s~ty 

prngnc: si pvg1·użyć. Oto C'l1· 

('Ykl pcdvcznc dnnl' o m•c­
ście, po trzcżeni , fakty, u­
wCig1. 

„~.Miasto liczy po11ad .1.0!JIJ 
rnies ka1iC'6t1'. Według t'llC'll­
ldi,pc 1lii Orgelbrrn1dc1, w rn­
k 11 1[10.'i 11ti(llo id1 2 200, JClk"•J 
os1rcl11 111P1 pri111ci<' „wsi slaro­
zutrll'j" powstała„." 

„.„Utranlo prawa miej kiP. 
w .,., /lili7. Jal•o sto!!cn P"-
11'tat11 bylo jcszc:e osarlr! 
prze <11 u lata l'l .5G-1!1.'i7„." 

. „„ClwraJ..:ter osady·- 111t11-

sta: Tolnic·1.0-rzcmif'śl11ic i;y„. 
l'ukl<ra]J waJJicmia orl ciuti 1 11•1 
rkspl u1to1v1111(' przc1!'aż1iic 
1iruwcrtni<'. Roln'c11 -- wyro­
lmic!I posiadaC'Ze 1--.1 ha 
.„ W1Plll dojeżdin do pracj/ 10 

C~c·stuclww1e - wiel1t na 
111 ie,scu d orywczu, sezorw-
100 . . 
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„S1t'iatl.o elektryczne :zalo­
Ż<me w r rn:;li". 

„ r ~tnieje fu 1 <lziala „Rndrt 
O ad ka", znri q i ajqca 
11 SJ>Óln11m (11!P.poclzicl11?1t11J 
111 e11ic;1i To!11ikóu1 mia t·t: 
170 lia łas11, ok. wo Ila tak, 
10 ut11tl'<iw rolli ych •.. " 

".„Bu.duje ie tJśrodek 
zdrowia, drugi. blok mles:­
ka/nJJ ..• rozbuclo1ra szkol)/„ . 
rnl1111a ..• GS huclujc 1iieh1•-
11iP,„. J(i110 1rn iso miejsc 
11w huć ukoi1czo11e jeszcze w 
b. rol·u„. Prz1wotou·u11C' pla-
11y pod budoiv<; Powfatot1H'f'" 
1Jrm1u K1Llt1Lri1 :: sulą widu· 
wiskou•q na :ioo mi<'jsc. 

Kosztu tej in u:estycj1 wy­
niosą 2,!i milio11n zl. Ho:po­
częc1P. h11dow11 pla1rnje .•tę 
w I J,wnrtale J95fl roku"„. 

•.. „naa11 O ·crrl:kn" w11a~11-
yrw1rnlu 1u1 hudn11•ę krna ·llJ 

111. ii;cu .zt -- clocl1ócl z ka-
111le11 iCJl<>nrn 111111iiesie tyleż, 
!1tb wic:cej".„ 

nnzwisk' .11\ k-.l~ ZW()(l n icr..n 
n11,;<' h ·c slawa •1zn11nvt·h 
wt lko Li! ,J,,kz •zk0dliwy111 
moz byc nnrlmlL1r pr le~Ji f 
zuinlcrc iw. ń! .Jakzc bt·zlll >­
sny bywa czaą! Frnłln·K 
Ni tzsehc pnpclnll af<'ltlow;i· 
nc. 11apus7.onc .,Dytyrmnlr/ 
Dhnizyjsl,le''. St11n1 ław Hrzu­
.'l.rm <ikt lichym przN·lei: wii·r-
zun starał ~ie.; w~.i·C11.i<' swil i 

prxlzlw dlu r. D•• toj ·w ki<·~ 1, 

I oto. sięr,amy pn p101..; J\111• 
guch cle U11am11nt'. „Mgł,1'' 
zall c;111.1 j<'st. jako n.tjwybit­
nicj za p~wic. <'.: tpgo filoznf11. 
Miała tl'..ż tli ksi;1ź.ka być c~8-
pcrymenlcm. Miału być „ nlvo­
Jq·•, nic zaś novelr1 (nowela po 
hl 1.p1111 ku znaczy powieść). 

W miarę lektury wzra ta dr;­
.'l.1>ricnt11cja czytelnika. Pod k'>­
nicc nuslc:pujc pewne ożywie­
nie,. niezwykła limiC'rĆ bohate­
ra i oracja ·i.nlobnn Jl>" (Jr(, u­
~z.1. Oczl'kiwancgo i clPkiarn• 
w.itH!l{o .:k Jll'rymcnln jt·dn"t' 
JU!< 111c ma, tak nie ma. J\!U 
przck<'1r pt ugniLnlom 1 clrw1-
nom pi ·ir1.a nie j<><: l •. M •lu" 
1 k p~rym€ntcm :mi trc «Jo -
vym. Lini te-.< formulnym. W 

at.o 111;ku cło n i<1i:tnlGć d1oe1y 
Jrzył nw k 1•gn w ,.Pal11b1"", 
.Jor<:a w „ Ull&S 1<"' <'!7.Y tc;i 
Pirandello w • .Sz C'lu post 1 • 

dach w poszukiwaniu autor i" 

nic stanowi „Mgła" pozycj: 
godnej glGb zeg1> 7.afntr·n~r,­
wania. Dlat'7.Pgo tak sic sin· 
lo'! W r>O'.V d tej n dn1il­
no .'l.Hl1Wi1Ży<· JWW11C JH 1<1111•­
('ll', Unamuno pomics7.ilt pr~­
wy wy:1maw;.1neJ pr.:ci: b1cb1l: 

.. „.Z in!cja.ty11:11 11ieistnle­
Jr.ccgo już Odclzial11 I 1Lltury 
Pre:. PRN pou stert klub mi-
1.rJśników telewizji 'I'dP.wi­
zor ~V11 l'er" przydziclon y 
przr•;: Wyllzinl Ku!tur11 Pre:. 
WnN„ Trudnof.ei z zai11stri­
lcu•nriien1. W Lodzi przctrz11-
mali 2 miesiące i odmówili.„ 
Obecnie zobow1ą:ala się 
Częstochowa„. Telewizor mn 
być zui11~talowawµ w salrrch 
posiec/ .c1i J>rC'zydi11111 PRN ... " 

„„.Od wr~eśnn ub. r. Oddz. 
K1dt1HlJ n.ie istnieje. Jego 
funk<;jP. wa spclnioć zastęp­

ca l11~pcktora Oświotu d,J 
spraw kult11ri1. w oso!Jie 11a-
11c.ur:1ela Fra.nds:/ca PoJJ­
«~11kn" .•. 

.„„Ostatnio 111ial11 rnicj,ęrc 
w Pcijc;ct11ie nastqpujqce i111-
prc•11 kuiturolne: 1) w sier­
J>Hiu wyst<;p C'?Cslci.cgo ze. po­
lu i111zjuni~tciw, 2! we wr e­
:illi11 teatr 1crodawski Z" 

s::tukq „Radcy pana radcy" 
oraz .'I) zespól al/latorski z 
Dzialosz11na, któru w11staw1t 
sztukę „Grube rub11" .•• 

• • • 
Wracoł<.'m z kin.1. Byla go­

<17.inll 21.:rn. Film • końezył i:;i~ 
'/. pułgod1.innym opóźnieniem, 
gdyż co jak:ś <rl'„Cl.S rwała i!;iG 
t.i ma filmown. 

A z~rpownc .1 froncu"ki film 
na t.le opt•windai'I A. Daudc­
'.il pt. ,,Li,.,ty z mo.1cgo mly­
nu" n'I tn·nowił dla pa.ie­
<'7..11111 atr·1kcji. Prnwie polo­
w.t z tyt·h, któ1'7.y pnj'IS'l.li drJ 
kina, opuściła je przed kol1-
cem filmu. Dluc-wgo? Mryżc 
niektórych il-yt~iwały c-1.ę·.tc 
JH?.erwy w wyświetlnn~u. a 
innyrh rm:ita frywolna tres<'.: 
obn.11.u'! 

J<1 je:dnak bylem 'l..adowo­
lony. Z C7.( go' Otóż <•i ' ".Y 
ł m 61<: po ei Hl 7.C fi\\'cg•> 
fortęlu, dz.l<;-k1 k'.órC'mll i.Id -
lo ml się „go" omim1ć. Do 
kinu z gm.ichu Pi'e"l,ydium 
udałem się okr żnq drog<J 
lllicz.ką „-z.aplcl'T-n~r·. Nic 
mógł • ie: mnie • poclzwwnć 1....a 
ki <lrod1.c błotni te.i. n.ie­
omal wic:j kiej, l'lpo.środ go­
spodnr ki.eh ':zagród wiodącej. 

... Nocne żydc PojęC?mn d:i­
bic •ulo końca, uckh~ilo w 
mrocznych zaułkach wrnz. 7. 

o!>lalniml echami pclki-1..yków 
miej cowcj •,o;!otcj młodzic?y, 
Z drzwi otwurtei jc..,zcze go-

pody wylewał ,;ię jośnicj­
.-t„y • 1·umiei'1 świa'ln. Na je­
go kranwir pr1..cpla!ały ~;<: 
wątki glośni<'jS?.ych rozmów, 
określanych mianem p:j6<C­
ku go gwnru. 

W. 7.t.'<lłcm na piwo. Otrzy­
małem je z rqk • zczuipłcj 
brum•tki o dkr<1głej, dzicw­
C7.QCCJ tW.::\1'7,y, 

pC'Symistyczhcj filozofii z zn­
g:i<lnlcnwmi clotycuicymi ;>">­
wie ·ci, jako gatunku i pisa-
1·z11 jako twórt'y. P<>Wh dzmy 
inaC'Zl'j: riloz<>fia Un:imun·1 
Pk•hil>icjoni tyC"znic niPlcdwu• 
PksplOaloW<ll111., mial;i plllO­
WaĆ na zag«clniclni~ kon«trui·­
cji powiPściowcj. W efekc;r• 
zagadniC'nia fikcji litl'rackii;j. 
jPJ pruwomol'noścł i „ndp,>­
wlcdi:ialności" pisnrzn Zd losy 

- Czy to prawda, co dziś 
w obiad mówił ten kowo.1, 
wujek pan.i? - 7.apyt<1km 
dy kretn;c, odbierając ·1. jej 
rc;ki kufel z l."z.ubem śnieżnej 
pLany, 

- Na tema'„?„. 
- Wie pani <:o mam nu 

myśli. 
- Ze studiuje; stomatolo­

gie;'? - pr<:!wda. Ale ·1. \VUJ­

ka to taka kl pJ„. WyipiJc 1 

w.zy \.ko gado. 
-Hm„. 
- Teraz mnm urlop. Ale 

chce; zarobić. 'I'r.afił i siG aku­
rat go•poda Co to • zkoolzi? 

- Hm. Nic • z-kodzi. 
Przy jC'dnym ~·.r stolików 

dwoch w .średnim wicku 
incżwicj·~1.y<:h, wmuszało w 
<'alkH.•m już pijam:go i;'.ar.'7.C­
go .ic.zcze ten jeden, ostatni 
kieliszek. D( likwcnt broni! 
fliC: ro<i.p,a,czliwie, nmch ł 

przecz.:1<:0 głowq, krzywił sic: 
z obrzy1d7.enicm. Wrcncie dal 
:r.;1 wygraną 1 zrezygnowa­
nym ruchem l'ięgnął po k:e-. 
lich. 

Ten, do.-ść J)Ot>POlity wklo­
<rt.ek dopełnił mokh calo­
dziem1ych wrażcń. Od<Stawi­
łcm próżny kufel po piwie, 
<iby ia:zynić pierw.~zy kro:< 
w kierunku wyjścia. I na,glc 
... lak ani chybi, on„. ten sam 
u "mi -1.ek p1-wmknnł mi "N 

~wietlc otw<1rty<:h dr.zwi go-
pody • 
Poderwałem f:iG w nnglym 

po.s'.a1nowieniu. Doj.~ć do nie­
go, l'.apyLać c1.cgo chce 
czego sic: za mnij jok c1cn 
enuje, Czego i:;ic; fak idioty­
cznie uśmiecha!? ... Nim zdą­
żyłem wyjść. w<:hłorn1l go w 
.-icbie ciemny zaułek. 

• • • 
Sicicl7.ibc; Prezydium Miej­

sk• j Hady opuściłem nai.<~­
iutr:z. z mQcnym p. l, ~H>w'ic­
nicm przcrwanfo ·wo.icJ pa­
jGC~..ań !dej kwarnntanny. 
Nic tu więcej nic :d>ndam -
nic odkryj<;. Co tu zre.sztą 
odkrywać. C.1lc 7.yde miasta 
wyraźne jak na dłoni. Z u t 
r:.amego przewodnic-1.ąc:cgo n­
t:ly, zalC<m 7„apcwnlenic, że filę 
o er.ymś myśli, że się CY.ly1wi... 

P1·zyznal: •.o n.C<.."1.ywlśd·~ 
ni<'ladnie, a'bY w powiulo­
wym mieście nic było bod j 
jednej prz..Y'l-woilej świetlic)', 
;.1by rolę klllbu i miej ·u 
spotkań stanowiła jedynie i 
wyłącznie gospoda. 

K!cd)'Ś w Pajęcznie, gdy 
jest.cze· nic było ono minstcm, 
i tninły i dział:i!y jaklcś v.c­
f;poły ar\)'1.~tyC7me - wysto­
wi;1ly sztuki. D1.iś ich nic 
mu. ,fost natomiast powzit.:-
1~ nia ;;icripniowcj 15e~ji Mieaj-

Gdyby-i. te prawdy zy kiwa• 
ly swe uzasadnienie w niC'h,1-
nulnic, z tałcn!Pm przc.dstn­
wlonych Io ach ludlkich. Gdv­
by;i; ludzie żyli w tej pow1n­
~<'i naprawdc:! Ale tak :-i<: 
nic dzieje. Nic dośc, że wiC'l­
kl Hiszpan zaloi.yl maksvmal­
ny schematyzm opowicsei, w 
której bnhatt'r jest „rozbity", 
konłt'mplujiicY. „dziwny", u1• 
kol'hany, nic-zakcchany w 
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Mglisty 
eksperyment 

wymy4lonyrh przez śil'hie bo­
hatcrow., qsiaduj<t nu k;rla<·h 
1<'.i pn viesci z nuiwnic 1 ni•'­
zn;czuft• przedstnwionym pr1,­
k mm iem o na•slal . ci 1 nlc­
okrc 'lon:>ści ludzi I żyd 1. 

Wszybtko - ja!;: chce tego IJ· 
numuno - je t mglq, ma~;\ 
zniic•nn11 i nil'ut·hwyln<\, UC'll.· 
kaj11c;i między palrnq1!. N:e 
m.1 milo:c·i, nie ma wletlzy 
pt·w1wj. nic ma cnót nhsolut· 
nych i i:rz.echów absolulnych, 

nknwykl<' pf<'knci k(}bicciC'. ;i 

c.1łcj r.scudo1dylli p17A'.;7,k dz' 
.,1en trzeti" - waikoti I kn~ 
tal'Z. Nic dosć. że w usla br 
lrnterow swej µoWi('sl'i wlożYI 
dialog bztywny, clrcwnianv, 
m.1rtwy, Unamuno nin o. zczG­
cł.r.il także czytC'lnikowl wif'IU 
psP11cioprawd., maksym nuiw­
nY<"h„ mie zqcych ni<'jl'dno­
lcr,)tnle SW•1 „oclkrywczo Ti.\"• 
Uwa+.ny t•zytclmk oczC'kUJO 
wre:;zc1e r..:cc.:owcj molywal'Ji 

" 

l'lkiei Rady uchwaln o powo­
łianiu grona odpowiednich 
ludi.i, które by wzic:lo n.1 
siebie .1.c:1.en1 trn k~ o stwo-
17.C'ni<' żyda kulturalnego. 

li 

l'owie<l7.i<1łcm. że nic chce; 
przyjmować po1.y sccptykn. 
Nic bc:dG n.m. Chce; wic17,yf; 
dobrym intencjom kicrowni­
kow mia 'ta. Dom Kultury 
istnieje już w plannch, nowe 
kino w budowie, a i;'ara sa­
la <remizy świeci pu tk:imi 
pC::lC'Z:I~ nielic-1.ny'Ch Ee;J,n<SÓW 
filmowych. 
Chociaż 7. drugiej S<trony 

czy tyc;h minu.ów nic za wie­
le w ży<:iu &tol',cy powiat•1, 
którci Wyd·z.ial <:zy Oddtial 
Kultury do wt·ześnia, przez: 
pół roku nie byl we.ale ob.ot1-
d:wny, a od v1:r7.eśnia ulel'ł 
c łkowit<j likwid cji'! Gdzie 
pow t=lpor<1dycznymi tmpn.:­
~ mi C'~tradowo~ enic.z.nymi 
nic odbywają s:c; prt1wie żad­
ne odCT.yty, spotk1J.nia, dy­
::iku ·je, ani li'.crnckie, a:11 
żadne Inne? 

Powiatowa i Miej•,ka Bi­
blioteka mieśd 9.ię wprnw­
d1.ic w n()Wyrn pięknym 

gmachu Prezydium PRN, alo 
na poddo 1.u, w ciasnych za­
ka.mnrka,ch 

Lecr. i tu' równ:c-ż otrzyma­
łem .solenne zapcwnienic, l.e 
Bibltoteka otrzyma nowy, 
wy,godniejszy i p1·1.y.siGpnicj­
s·1.y lokal na parlerze w f'.3-
mym środku miasta. Nic 
wierzy(:? A moi.c !epid po 
prostu nieco poczckac? 
Miałem teraz nieco wolne­

l(o ew u p1-1ed odjazdem na.i­
bW:.'zcgo ipocii1gu, PrzeS<lC-

fC'gn stanu rzeczy. Ale niC'gfe-
1y, .liikaś niby drwina z k:in­
wcncji staje si<: s<1mą kon­
wencj·1. .Jakaś próba wyjścia 
pozn srhC'mnlyzm w i>Jn­
strukcji bohatera - staje s;f} 
schC'malyzmem samym. 

· Pewien wdzfel•I pr~lndnjn o­
słn 1n ie fragmC'11ły poWil'śt·i. I 
tutaj jC'dnak przytl.iczn czytcl· 
nika fllozr>fia Jalowości I s-:c­
ptyC"yzmu. Miguelowi d<' Un.1-
muno kłania Ric• raz pCI ra/. 
bisk1.p D<irkelt y, dla któ1'(.•go 
stół istniał tylko wtedy„ gdv 
na niego patrzył. Klnnia ii': 
także hiszpań kiemt\ myśllcil'· 
lowl nlcnajlC'pszej próby sofi· 
styka. Zastana.wiajaoc i . t w 
jak różny sposób przejawia slą 
Istotna dla litera1ury hiszpail­
skiej tcndC'ncju baroku. I w 
„Mgle" przccict bare>k d1jo 
mać o s">bie. Mii:tucl de Un,1-
muno walczy tu z nadmiarem. 
Nadmiarem my,;li I µroble:­
mów. M'lżna pnwicclziC'ć t""• 
odwołując sic; dn pruklykl ży· 
cia codziPnnt•gn: w0da kipi w 
w czajniku, ale nikt nic wyłi1-
c1.n gaw. Nadmiar tc:l zadaj1! 
pora:i:kG autorowi. 

Jc:zyk Unamun() przypomi­
na micjscaMi najlepsze wzory 
takich powieści. w których 
ludzie „bfNln::i · jak kn·da",. 
.,serca waln„ jak młolPm''. a 
„kobiety robl;1 biodrami". 00~ 
chc>d.ii dc> tcjlo jc~.:c~c 5;.:t.aJ:a1. 

c 

Rysunki: 

JERZY 
NOWOSIELSKI 

diem sic; wzdluż skweru ne 
dawnym rynku. Stwierdzi­
łem ponownie. że w swy:n 
niewielkim centrum Pajq,·z.. 
no nic wygląda ?.nów ta,'.< żle. 
Slarnłc111 • ie; l'..apomnieć o 
tym, :ie wy<itnrczy tylko ocl­
d~llit 1>!c; kilkad7'ie i;1t mi> ... 
tn)w którqś bo~w;! ulic1.k<1 w 
dół, aby 7.Gbaczyć wal:icc 1~ 
rudery, cha',y drewniane. po­
chylone i 1.ap:iun.i<1ce sic; w 
ziemię pod d~żarcm wiek~1 . 

Ale cz.y to tylko w P41jc;c.~­
nic, czy tylko o tym pow!a­
towym mieście-o ndz.ie mo~­
na powiedzieć slowami łacin ... 
~kieJ C'Zytanki, że tylko r '­
nok, tylko... „Fonon pul"' 
chrum est"? 

Moja popołudniowa . .iesta 
n.a ławce ,c;kwcrowcj dobit:­
gnla kolwa. Zrtlatwitcm 
w 7. "f•tkle pe>ll'zebne form,11-
nooci, uiściłem nalci.ność 7,l 

noclegi w pokoju gościnnym 
mimo i.e f.I<; <Io niego wła~ 
ma,Jem. Ale „on" n c zn.vly­
gnownl, dcp'..al mi nud.il 
wytrwale Po pięta-eh. I tym 
ra·t.em wla~nic zdccy<law:ił 
sic; n.ci dobre. 

- Pnnlt'. panie, cr.y paa 
nic ;est Beśko? 

Usły..,"7.alt>m gorąc-1.kowc 

pytan:e dobiegającego p~d·.?•n 
w chwili. gdy iuż 1"~1tr1„a k:~ 
walem drzwiczki tak ówki. 

- Beśko Janek, co wyje­
chał... Ja z pnl1 kim brat0m 
„.w wojsku„. 

- Nic jestem Beśko - nic 
mam bruia! odkrzykną~ 
łcm. 

I '.ak sic; pożegnałem ri: 

Pajęez·ncm. 

sztucznci:io patosu. Posluch:-d• 
my kilku pr.i:yktaclów: ,.A 
więc - proszę mi pozwolić ... ! 
- I wziął w swe rc;ce tę zim· 
n::i. śnicżnobiuh1 dło11 z w:;­
&muklvmi p.ika·ni. fitw<>rzo­
n)ml do plcszczcm1a k!.twi ?.Y• 
- Nit• odmawiam... August 
pr>eln1ri~I dłoń dn u•t I pokrył 
j11 poca!unk;uni,. klón• hvl1 
niby purpurow<' ploml<·nio 
gasnncC' na fin!C'żncj bie>l1"„, 
„W jej ramion11ch można by 
zapomnieć o wszystkim! Odi. 
kołysać sic:. kołysać na fal1 
młodego cialn!" „Przez chwilę 
zatrzymał głodne piękna spoj­
rzenie na tej wdzic.;c.i:neJ pa­
rze„. 

Rok 1914 Jest dat11 puwsta­
nla tej P'1Wfe~ci. Wiele od lei!O 
cza~u zmienilo się w prozie 
śwlatowcj. Na tł<' osiagnh:ć 
lslotnych I rzcczywlkiP trwa­
łych „Mgła" je:.l p:izycjlł 

martwą. 

Unamuno zolr;1cajqc slc w 
~wej filozt•fit destrukcji bytó-v, 
zatracił proporcje:. Chciał n;i­
pi. H' •• nivolę". jako pr<>(<'. t 
przeciw" novcli - powit• n 
typu klnsycznegn. Có.i: napisał'ł 
Kiep ką powit.,,ć. Jl•żdi „Mgl:l'I 
jest najll•pszt\ powiC'ścią tc10 
filozofa, to je zc:w rnz spraw­
dza sit: wielka woJtprowska 
prawda, i.c· każdv powinien 119 
prawia~ swóJ o~róJ11lii., 
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Nie motna \\'lnl~ kłt'row­
nłctw;L Cł:TEBE, ł.e obdan.y· 
ło mandatem najwyższego 
zaufania czlowirka, który o­
kazał filę zwyklym rabusiem. 
Ale mo:t.na mier prelcnsjt', te 
wysyłało dla n•prt~t'ntnwania 
im aranlcĄ 1pa.J.!;k:Juh lu~crcaów 
czlowll•ka, ktory je t nim:dol­
ny do loglcznl'go myślt•nla. I 
ie powierzało przeprowadza· 

OPERA ZA„. POŁ MILIONA 
tym er.asie nowa po11fna wia­
domfll'!ć, że .Kaozm:u-ekl ma 
zakopane w obl.'Jśch• •kra· 
dzione maszyny włólc1cnnlC7.e. 
Istotnie milicja odko1rała !dl· 
ka mechanicznych k1'.oslen). 

Banaszczyk 1>otwil'rth·Jł z 
okazji uroczysto~ci 7.akończc­
nla śledztwa swo.fo pierwsze 
zeznania, przyznaj<lC się tyl· 
ko do ,.nieumy~lnt'go uła­
twienia rabunku". Oświad· 
ezył, :i.t! .Jędrzejczak z bliż<'J 
nic znanyl'h powodów „zwala 
na niego wint;". Trudno mu 
nat1omia t wyjaśnić. C'1.ym się 
kierował przyjmując część 
skradzion:vch r.i:eczy. Napraw-
dę nic wio dlaczego przyjął 
włamywal'ką „dolę". 

flaJą się wsu:<izll', Dorosły 
ezlowlt'k nie będzie slQ łt'mu 
dziwować, Mam się właśnie 
7.a dorosłego człowieka. 

Ale Jedno irytuj(".„ Prze.,. 
fępatwo też musi miN~ swoją 
logikę. KicruJąe się tym in­
telektualnym załoienlem ml· 
licja nigdy nie podcjrzewab 
pana Longina o napad rabun 
kowy I łoirlcznle poszukiwała 
sprawców wśród lmh:I, któ· 
rzy „In profeslam" tym pro­
cederem się trudnią. 

nie handlowych iransakcJI 
człowiekowi, który nie potra­
fił prymitywnie kalkułowa~ 
na llWÓj osobisty ral'hunrk. 

Taki Jest Jedyny „nowOj· 
cze11ny" a!lpe"ł sprawy, za· 
trqcaJąceJ budząc4\ senty­
menty myin:ką, hl1toryJkl o 
wlcunywanat•h, mcllnat•h, ło­
mach opcrująl'ych w scenerii 
„Opery za trzy grosz<'". Prze­
praszam. Za pół miliona. 

l\OGUl\UL BRECHTA 

O polityce, ideologii 
I „stylu Chruszczowa" 

(Dokończenie ze itr. 2J 

dzlelal pomocy krajom arab· 
skiego nacjonalizmu. KraJe 
socjalizmu bowfrm łączy z 
mlcd.}·mi krajami arabskimi 
wspólny mianownik - anty­
łmpcrlalłzm. 

Uard1.o to wymown:v przy· 
kład nowero podeJ4cia do 

t'Jallatycmymi. Stoflunkl mię­
dzy nimi winny opieru się 
na Jedno cl Ideologii dalała­
nia, celów hlstoryemych. 
N. S. Chruszczow podktt8lił, 
że w ruchu komunistycznym 
nie ma partit „wyl.szt>go n.ę­
du" i parUi „podporądkowa-· 
nych". To stwierdzenie nie 
kłóci się ii; faktem, ie 
KPZR paalada se ~l'41u na 
swe tradycje I potęgę p&l'\­
atwa radzieckle10 przod~­
""' nolowit rolę w mlędąna­
rodoW)'m ruchu robotnlOZ)'m. 
Ale jednom.eśnle flłowa N. S. 
Chrusze7.0wa sit t•hyba dclei~ 
autorytat1wne dla tych, kłó­
rzy tak prZt'9adnl\ wagę Pl'llJ 
wlązujit do sformułowania 
.,na cze le". 

Ale wroćmy do opt:)wleści 
.Tt;drzej('zaka. Opr1 :ull'my 
wlasnil' „('entrogal". Wo wnę­
trzu oprócz rękawiczcl;, to­
rebek I innej galanterii Jeży 
mnogość tajemniczych J».\CZU· 

117.ek. Zloch:ieJ nie gardzi ni­
mi. Mniema, ie to witali\ lny. 
Nawet zażywa klika, dla .do­
raźm•go podttperowanla ziiro 
wia. Byly to llamlenie do 11a-

CETEBE wystawiło Longi- „-------------------------·• nowi Banaszczykowi dobrl\ 

spraw polityki mlędą· 
narodowej, Dawniej bo· 
wiem nie oddzielano cą· 
sto spraw ldeolo1łcanych, 
partyjnych od praw pal\­
•twowych. Oddalało to nie· 
kiedy Zwi~k Radziecki od 
ruchów narodowo-wyzwolefl· 
czych obiektywnie postępo· 
wych, ale kierujących się In· 
ną ideologią. Nic więc d'Liw­
nego, ł.e nie rozumiejący 

zmian zachodzących w świc· 
cie dogmatycy atakują właś­
nie r.i; eałą mocą hm trag· 
ment radzieckiej polityki za. 
granicznej, twierdząc, np„ fo 
pomoc ud1Jelana ZRA - to 
wyrzueone pienlj\dze, które 
trafiają do ręki ideoJ.ogicz-

Na początku Zjazdu prasa 
zachodnia przywll\zywala 
największą wagę do tzw. 
,.grupy antypa.rtyjnd". Ubie­
rano tę sprawę w szaty sen­
llacyJnoścl. Potem głoey na 
ten temat Ul'it·hły. Zjazd nie 
zastosował bowiem 08trych 
repre ji w stosunku do człon­
ków tt'J grupy. Obecne kie­
rownictwo partii pragnęło 
jednak, by grupa d01'11l&tY­
ków z09tała 1>otępiona nie 
tylko przes plenum partii, ale 
właśnie przez Zjazd, co a· 

palniczek. ' 
.Jasiński wyt'(upll część f1'>­

wal;'ow ocl W!<pólnU;ów od 
ręki, placąc w1~dlc wlasneg.o 
cennika: parasolka 130 zl, rę~ 
kawiczkł 40 zł, szaliki 30 zł 
Reszta „spusrużona" :11osta.la. 
na bazarach. 

opinię: stary pracownik, a-
wansował, dokładny, obowląz 
kowy, skończył roczny kurs 
Ministerstwa Handltl Za.gra· 
nlr.znego, jeździł za granll'ę. 
Opr~ diet z okazji wyjaz­
dów 7.&l'abla.ł 2 tysiące zło· 
tyl'h• miesięcznie. 

Kiedy pieniądze skończyły • 
się, ł,użnlak poinformował 
„szefa", f.e jego szwagier 
handlowiec Longin Banasz-

Zrcsztl\ powstali członko· 
wie bandy też dostali z 
miejsc pracy na ogól nłenaJ­
rorsze opinie. 
Dobrą opinię otl'Zymał 

ezyk „daje robotę". Banda 
przywtaJe na palla Banasz· 
czykow._ propO"ZYc.l'\ę. Pan 
Longin osobiście pokazuje 
Jm, gdzie Jest dziurn w plo­
cie, którlł można przejść, wy· 
tłumaczył również lttóre o-
kno wie-dzie do m-.'ł&azynu 
CETEBE Hd. Ustalo1\0 ttt-
mln. ~ostanowiono, że• maga­
zyn zoperują w czwórl•ę: Ję· 
drzejl'Zak, Włośdański. ł,uź­
nlak i Banaszczyk. Pan Lon­
gin sprzeciwił się braniu „na 
robotę" pozostałych c,iłon-

ków bandy. Im mniej kadzi, 
tym większy zysk i dysk ret­
nłeje&a robota. Widać ntW 
słowę do Interesów.„ 

Kiedy przyszli kompani po 
Bana. zczyka, aby zabrać l{O 
na „robotę", nasz eksporter 
spa.I w stanie takiego opil­
stwa, że musiano zrezygno· 
wać z jego udziału. 
Pozostała trójka udaje się 

na miejsce. WkraeZ& na po­
dwón:e znanego w Łodzi 
wieżowca. Na zmianę plln.lą 
kraty. Reszta stoi „na lip· 
ku". l,ongln Banaszczyk na­
uc7.ał bowiem, że w kaitld 
chw•ll nadejść może dozor-
ca. 

Z krat!\ była ciężka prze­
prawa. piłowali na zmianę w 
rękawic1.kach I przez chustkt:. 
Potem, Jak 1 uprzednio, wy­
rzucono przez okno towary. 
Załadowano Je nas1.4lpnle do 
pr.iygotowanych uprzednio 
worków. 

Gdy już mieli ruszyć z po­
wrotem zapaliło Hic; na dzie­
dzińcu światło. Wyszedł do· 
zorca z psem. Przywarli do 
załomu muru. Pies ze dwa 
razy zaszC'll'kal, ale się uspo­
koił, nie budzlłc czujności 
swego pana. Do7.orea prze-­
szedł. Ode7.ckawszy chwilę 
zdjęli buty I w skarpetkach 
przenieśli worki przez oświe­
tlony dzir'dzlnlec. 

Banaszl'Zyk punktualnie 

równld I Wlośdańskl, który 
pracował jako strażnik w 
11półdzielnl „Czujność" I pil­
ne wał mienia państwowego 
przed złodziejami. Raz tylko 
ul:1r.i:yla mu się nagana za 
piole wódki poclczas pracy. 

• • • 
Bohałt'rowic powy:i.s'zej o· 

powit>ści staną przed sądem, 
prawdopodohnio pod koniec 
lutego lub w marcu. Na Ich 
procesie nic będzie tlOC7.no. 
Nikt u nas nie Interesuje się 
wyczynami zawodowców .• Jak 
ma się rach włamywacza, to 
się I kradnie. Norma.Inc. Nic 
nie wskazu.ł<'i na to, aby pro­
ces „Włoś<·•ań kiego i innyt·h" 
miał się stać atrakcją sezo· 
nu. 

Chyba I 080ba BanaSZC'IYka 
• nie ściągnie do sądu szerszej 
-publiczności. Mote między 
kumpli Jędrzejczaków I 
Twardaw, panien lekkiego 
p1rowadzenla I paserów, 
wmlc!!za 11ię kilka. nle!!kazl­
ttłnlc• skro.ionyt•h, rirmnydt 
ul.1rań prac·owników na!lzego 
ha„ndlu zagraniC7.nego, cleka­
w:v.ch widnku nil'dawnl'go 
k~Iqii w tak niecodziennej 
sytuacji, 

Co innełfO gclyhy nanas·1.· 
l'Zyk 7.robll Jakieś efektowne 
kanlJ w handlu 7.agrankz-
11ym„. Ale taki prymitywb.m 
- łomy, włamania, lilepc la· 
tarki, ory wynoszone w 
flkarpetl ach w ucieczce pr1.ed 
psami dt-rorry .. , Nuda i staro 
śwlet'CZY?.na. 

Dlaczegcr Banaszczyk zła· 
komił się na te klika tys. zł 
w 7.amian ,'.la które 'fYl.YkO· 
wal (w od,•ół.nienlu od la· 
chowców-rec,vdywistóW) ge· 
nc;ralnt> za.łamanie sobie :tycia 
I 'wletnlc ro'.iwijaJąceJ się 
kariery? Trudr10 powiedzie~. 
'fo postępowanie nie wytrzy­
muje żadnej rt-zsądnej kal· 
kuluji. Sam bohater zrl"Sz· 

Plama czg krzgme 
zwierciadło 

„Wszysey patrzą na Mazu­
ry jak n.a artyslkę przybrnnq 
w królew. kie szaty„. Niewic­
iu jednak umie dootrzec to, 
co kryje się pod zewnętrzny­
mi po1.oromi wielkości. A 
przecież tam rozgrywa się 
codziennie wielka tragedia". 

7Aicylowane zdania z za­
kończenia książki Bolesława 
Mrówczyńi.kiego *) nie mają 
:niestety pokrycia w treści. 
Myślę o słowie „tragedia". 
Powle..4<: Mrówczyńskiego jest 
tylko melodramatem z dość 
ckliwym happy'endem, 

Melodrflmat bywa :r.azwy­
ezaj miłosny. okazuje się jed­
nak, że może być też har­
cer~kl. 

Probl 001 ma zul'lllkl jest 
istotn,ie poważ.ny, 

W chwili obecnej \\"Śl'Ód 
pewnej części Mazurów prze­
jn winją się tendencje do '''Y­
Jazdu z Polski. 

Harcerska ,,.akcja obo-
7.ow.a" może niewątpllwfo 
pomóc w naprawieniu popeł­
nionych przez nas błędów I 
w wyprowadzeniu Mazurów 
z nieufn<>ści. Więcej - akcja 
ta już daje pozytywne wyni­
ki, obawiam się jednak, :f.c 
autentyczne pamiętniki har­
<'crskie "/. ostatniego 1.atn bnr­
dw się r6żnlą od powieścio­
wej wersji Mrówczyń9klego, 

Abstrahuję natur~!e od 
rraliów harcerskich. Jeili ży­
cie obozowe r-okar.ane j~ t 
rncwj takim, jakim być po· 
wi.r,no, mo7.e to clopingować 
czyi .Jnik6w do dor6wnania 
bohaterom powieściowym. 
Ale .!Vtwietrd1.e-nie, że w~zy­
scy Mazurzv zawsze i niC'-

.;domnle nic innego nic robi­
li tylko i;tali na straży uko­
ehanej pol9ko-4ci pęka w kon­
frontacji z rt.eczywi tośc!rt. 
Gdyby autor powieści prze­
czytał „Na tropach Smętka" 
Wańkowicza nie uczynltby 
Boeniga reprezentantem wsz;y 
stklch Mazurów. 

Dru.gą, równie nlMo ·'kcma­
łą lltroną powieści Mrów­
cz_yńl'llkie-go i~t ukaumie lu­
dzi :;;zykanujących Mazmów 

(bo to Niemcy!) jnko v.'Togów. 
Pn:emlana RojlcO·wej icst 
całkowicie „nu . Iowo hono­
ru", natomiast lu zie nazwa­
ni przez harcerzy „w~'S7.czer­
blona Podkowa", „.Se!~ty Ob­
cas" cry „Duż.v Nos" nadają 
się raczej nn herodów do u­
trzymanego w „india(1 kim 
stylu" teatrzyku kukiel:kowe­
go. 
Powieść Mrówczyńskiego 

t'(l6iada niewątpliwie zalety 
wychowawcze. jako zbeletry­
zowany podręcznik tropienia 
l innych cnót harcerskich. 
Uczy ona serdc<'znego stosun­
ku do ludzi i przyrody. Od­
znacw si<: walor-.imi narra­
cyjn}·mi - czy~ się ją łat­
wo I z za!ntercsowanlem (o<l­
wrntnl~ proporcjonalnym do 
ilości lat - b(,'dzic ono naj­
wi<:kszr bodajże wśriid 
dziesięcio-flwunastolatków). 

S7.koda. że w parze z tymi 
walorami nic idą wulory e­
stetyczne i pO'i;n.awcze. W 
wypadku wznowienia „Pln­
m.v na Zlotei Puszczy" nale­
żałoby ji) chyba r-oddać grun­
townej ptplcróbce. 

W chwili obecne! - zwła­
RZ<:za . ze wzglę<h1 na s~ób 
r>otrnk • o·.v~nia problematyki 
społecznej - można mówi<~ o 
ustawieniu G<rzywego zwier­
ciadła w zloteJ pu zezy ma· 
zurskiej, 

E. M. 

•) B<>lc~lnw Mrńw<'2:yl't•k1 ; .Pia· 
ma na Zl<>!t J T'us=y··. Wydaw· 
nlt·twv Lód:r.Jdc, cena 18 1.1, przybył do meliny Kaczmar· 

ka. Dzielono włai'lnle łu11y. 
Pan Longin „ochr7.anll" kum­
pli, f.e go nie obudzili I nic 
wzięli ze sobl\. Miał rac.tę 
wśród łupów znajdował siQ 
worek bezużytecznych, bo 
pojedynl'Zych skarpetek, a 
on, jako fachowiec, już by 
pouczył, eo należy brać, abv · 
niepotrzebnie nie ładowa6 
bubli. 

t;~ nic pr.i:eprow;\dzal chyba l•••----------------------•-•I żadnej kalkulacji. 

Następnie Banaszczyk spi· 
sal wszystko co zdobyli, Z 
tej okazji wspólnicy pr:r:ed­
stawłll go Ka~markowl jako 
magazyniera obrobionego ma 
razynu, przestrzegająe, aby 
nic tym razem nie kradł, 
gdył wszystko Jest 11pisanl', 
trzeba więc być uczciwym, 
Inaczej kradzici się wyda. 

Potem w11zyscy zabrali 
swoją „dolę". Banaszczyk u· 
lokował worki ze 7,dobyczą u 
swych rodziców. 

To byloby mnJeJ więcej 
wszystko. 

Na nit>m·zelwf'go praeownl­
ka handlu ·1agranlc1~nl'go czt•· 
kaJą 7a granicą sutt•. łapówki 
w dolarat·h. Czeka..ią „inte· 
rl'fly" subtclnr. trud.no wy­
krywalne: transak<'Jt• odby· 
wajit się o ty!liąrc kilome­
trów od siedziby Łódzkiej 
Komendy MO„. 

Jak więc mógł wygh\(la~ 
ów moment, kie<ly to ~?an 
1,011.gln Banas'Z<'7~'k umy111lił 

gier, że tu wódka, ie tam 
wódka I tak Jakol.„ słało 

PUSTYNNE 
SZCZUR"f Dalszy ciąg 

w następnym 
numerze 

Gdzie jest major Popski? * Tajemniczy 

konwój * Spotkanie z placówką niemiec­

ką * Flirt ł obowiązek ' - oto treść 

1>obic wziąć udział w ord.V· 
narnym, bandyckim napaclrle 
rabunkowym? Na to pytan~~ 
chyba I rozprawa nie odpo~ 
wie. Sam bohater powiada, 
ze nic myślał w ogóle, że „.Ja-I 
koś lak wypadło", „że szwa-

się". następnego odcinka. 
ZlotlzleJ może trafić 

si~ wszędzie. ZlodzleJe tra- ~;-.--------------------• 

nyrh przeciwników. Można 
rzucić pytanie, czyżby towa­
rzys1.e dogmatycy zapomnieli 
o wskazaniach Lenina, że ko· 

· muniścl na każdym etapie 
rcwolucJI winni szllkać so· 
Juuników dla realizacji cho­
ciażby ograniczonych celów? 
Czyżby nie dostrzegli faktu, 
że młode kraje AzJI I Afry· 
ki wa:tą wspólnie z nami na 
szali pokoju? I czyż nie ro­
zumieją, że bez poparcia ze 
strony krajów socjalistycz· 
nych nie mogłyby one tak 
wydatnie na tej nalł ważyć? 

Wreszcie trzt'cia sprawa -
stosunki między kraJaml so-

maenla I utrwala mołllwoi6 
realizacji Idei XX Zjazdu. 
Prasa zachodnia musiała U· 
rzucić szatki sensacyJno6cl 
dlatego. że pewność I opty­
mizm radzieckiego kierowni­
ctwa, potęga nakrc.ślonych 
planów gospodarczych przy­
tłoczyły sw" warą marglne­
SOW!ł sprawę antyparłyJneJ 
grupy. 

JACEK LEBEN 

O skrobaniu 

własnych rzepek ... 
(Dokończenie ze itr. 2) 

dzlalalrdć tak I tak uatrak­
cyjniona, czę6ć imprez sfi· 
nans:uje "'8m Wydzlal. Żadna 
z zainteresowanych dyrekcji 
1 rnd wyratnie ni. zaprote­
stowała, wszystkie r.atom!ast 
Ul.C7.ęły się diahelnie wykrc· 
cać. 

O co w gruncie rzeczy 
chodziło wiadomo. Status 
quo gwarantował święty 

spokój , Raz wyfroterowaną 
świetlicę moi.na prze? pół 
roku pokazywać odnośnym 
czynnikom i komisjom w 
<'harakterze bombonierki 
śwladczqcej nader korzyst­
nie o docenianiu roli kultu­
ry ze i-trony kierownictwa. 
Raz wprawiona !l'Zyba nie 
prc;dko ulegnie zbiciu, k1ero· 
wnik pustawe.I świetlicy i.ie 
ma powodów do nudzenia o 
podwyżkę C7,Y o pienlf1d?.e na 

' opł11cenie kogoś c:zy kupno 
czegoś. 

O latccznle lni<'Jatywa ry­
d1lo umarła, pogrzebana nH.' 
przez br11k fundusz.ów, Jix~z 
przez „wła. nopodwórkowq" 
źle po.h~t:i gospodarność i wy­
godnictwo. 

Wygodnictwo jest czym!\ 
bardzo n turalnym I dlugo­
w1ecznym; wygodnictwo bar­
clzo chętnie gnieździ si~ 
w zin t)1ucjonalizowanych 
dziedzinach życia, jakim 
j t u nas upowszechnianie 
kultury. Gnieździ się w ziin· 
stytucjonalizowanych dzte­
dzlnnch życia dlatego tak 
chętnie, gdyż może ono tam 
w kn7,eiej chw!ll powołać sie 
jak nieboszczyk Roch Ko· 
wal kl herbu Korab - na to, 
t.e „nie było ro?.kazu'". 

Pcxiplsanie umowy o &cł­
słej współpracy w d7Jedzln.!t" 
ttp<>Wt:zechnlanla kultury na 
pła~zczyźnle nowoogłoszone-· 
go programu polityki kultu-
ralnej, koordynacji wszel· 

jest to akt, na który pd lat 
czekaliśmy - akt, który u­
trąca wszelkie potencjalne 
tendencje do wygcxinlctwa l 
wzajemnego 'Zwalania odJ)<'­
wlcdz.ialności, który regulu­
jąc główne kanały ogóln<>­
społecz.nej pracy r:ad upo­
wszechnlen iem kultury, nfĄ 
pozwoli im w terenie p~y„ 
blerać kszt.ałtu własnych 
ciasnych podwórek, 

Czy zawarte porozumienie 
wraz z poprzedzającym je 
okresem wyraźnego zbll!e­
nla dało juz w odniesieniu 
do na zego m !'ta 1rkleś wi­
doczne rczul taty? D:ilo i da­
je. 

Przykład: 

Otwarty o tatn!o Dzielni­
cowy Dorn Kultury na Ba­
łutach - instytucja of1cjal­
nle miejska - zorganizowa­
ny został przy Jak najż,vw­
.-zym współudzlnle zakładów 
Marchlcw kiego, Wróblew­
skiego. Garbar kich l „Gu­
mówki". W ' praktyce prac 
organizacyjnych zacforaly si~ 
linie podziału m!ę:.iz.y świad­
czl'niami I kompctencjaml 
miasta i rad wkładowych -
twot'Zono dom wspólny, dom 
dzielnicy, Większe zakłady 
pracy na Widzewie wraz z 
zarządem głównym „Wlń­
knlarz.a" I wspólnie z mia­
stem - Wydziałem Kultury 
- biorą tę zn zorg:mtzowa­
nie międzyzakładowego Do­
mu Kultury przy fabryce 
1 Maja i zbudowanie 1am s:a· 
U widowiskowej. Zakłady 
Chojen wrnz z Wydziałem 
Kultury wkrzątncły sle wo­
kół adnptac-ii nu D ,m Kultu­
ry tej dzlelnky palncyku w 
parku Hibnera. 

Odchodzimy więc zdecy­
dowanie cxi staropolsklefro 
systemu: ka:żdy sobie :rzep­
lt~ -.l<roble. • 

TADEUSZ 
CHROSCJELEWSIU 

kich dl:ugofalowyeh akcji --~ 
wysiłków finansowych, fn· dr. 
westycyjnych iitp, - to, zda. 
wałoby się prosta urz«:dowa 
fomialność. 

W. rzeczyw:i&tośQL 'jednak 



DO CZYTELNIKÓW 
„Odgłosowa" akcja-lConliurs „Wszystko o mieszlCaniach'' 'Zlłliża słfl 

powoli do końca. Już WKROTCE zakończymy druk materiał4w publi• 
c tycznych i informacyjnych. przewidzianych w jej planie. 

Opub~ujemy nadto regulamin losowania nagród, a zwmszcza na" 
grody specJ 1 . - MIE A 

WIEMY, .Z ONKU TO 

NASZEGO KONKURSU 
O MIE Z ANIACH" nie 
p tań i kuponów. Mogło 
rzy się do nas z tym zwra 
a więc kuponów i pytań. 

pliwcgo gromadzenia 
Czyt~lników, któ­

_ • ..,"'1-0~ z numerów, 

„Odgłosy" poruszyły w wy­
wtadzie z prze-w dniczi1i:ym 
Prezydium RN m. Lodzi oraz 
w tVku!cch nn temat b\1-
d(>wnictwn mi<'.szk<lnlowe«o 
sr·rawQ budownictwa zakla­
dow go i rzudly pytim!<', czy 
tn a Ullnlc .ZO~:PO'kol w po­
w:i:tn <''szym stopniu głód 
mlc tkr n1owy nasz go mia-

ro. 
Pytnnlc ł st motm zclani m 

bnrdzo i ot:nc. Ja formulo­
'\\ I ~m je w po:>ób nastG­
puu1cv: czy ma Jakiś .sens 
or~ nlzowantc bu down et wa 
~; laclow m.> wob<'C tego, że 
istmc-1c już budownictwo 
państwowe (DBORJ i roół­
dzlclczc? Krócej - nic j •st 
to przvpad.~iem p ąte kolo u 
wozu? 

LUKA W USTAWJE 

Przepl y {•rawnc, ustalają­
ce po b tworz nia fundu 'l.U 

zakł dowe •o i d) pono\\ n 
n m ('raz przepisy o ::imo­
:rządzie robotniczym dopu z­
cznJ q możliwość v.; }'korzysta­
n in czę·ci uzysikan<.'go fun­
dus1.u z..: ładowcgo na budo­
wnK-two mieszkaniowe - czy 
1-0 w droa;i;e; .subwcncjonow<i­
nl.a budownoctwa spóld1.iel­
CT go (zamiast części wkła­
dów czlonkows:kichl czy tC'i. 
'I. d„odzc budowy własnych 
buoynków mics1.knlnych. 

WobC'C t<' o można twier­
dzić, że j s• to Jedna z ~orm 
tzw. „budownictv.a zt' śro<l­

' w wlasnych ludności" 
(fund tli! z 7,.akłaclowy mógłby 
być 1·6wn!c.r. wynlscony zn­
ł0< c) I tu lstnlclc mo m 
zdnr!Mtl Jukn czy niccl mó­
wlrn c w pr:1w~dowstwil'. 
U.tawv o budownictw! ze 
środ. 6w wln.snych ludnood 
miC' rl>C'jmu'q budownktw11 
zaklndov.;cgo. 'Tym snmym 
więc wprm,1-adzona zOiSta.~e 
jc57.cz J dna odrębna fomia 
budownictwa m1" r.kan!O\\ e­
go, ni będqca ani budownlc-
1wrm pań twowym an! „ze 

roo <ów wlru nych ludności". 
Dlacz no to podkreślam 
v.;ia nlę dalej. 

NIF.DOCENIANY ASPEKT 

Uv.az.nm, że na terenie Lo­
d1.i budownictwo za'dadowe 
mo;i odcrrrać ogrcmmi rolę. 
I +n n c tylko w uzuroeln a­
niu 1..asnbów ml szkaniowych 
1 poi zamu bytu rodzin ro­
botn ciych. I'lard„o istotni\ 
wyd J ml s!ę s:ima możll­
wo ć pro \'lldz~m budown c­
tw11 p~„ z zakłr.<lv pracy. 
Ang żu-. c w ni włnsne fun 
du ze zn'O"I za~<l:-dów prie­
my łowv.:h p<><""Glllyby sic; bnr­
dzll'j ni.' do!v<-hczns cosr~da­
rzaml mtns1 a. z.e~ntcrc;:;o­
v; ał bv s'ę w nmkaml by-
1o\\ m1 ml zk.ąńc6w ł,O<'l:d 
w po ób ko~~tn.'ktvwny. ak­
tywny, Pl"'~ trłyby hyć -: 
jn dot c hc:z.a - b:emy!111 
ob crwatoram. rozwo;u m1a-
ta. 

I tu v;łaśnle. 1nk Sł\dzę. Je­
ty pu kt clężkości calego 
problemu. Na to, żeby ~in­
t('~" l>\ ać S1<: m' tcm. Jego 
:wbud•)wq, rozwojem. organi­
zacją - tr1.cba się z nim 
z vtąt.ać w sposób bliski i _. 
:>.aryzykiijc; wit'lkle słowo -
twórC?y. Trzeb."\ pozn:ić j~o 
problemv. wadv i brakl. stro 
:ny dodatnie i ujemne, 

Z c!ot.yc.b07.asowvch mołe'h 

str. 

10 

obserwndl wynika, że wię­
:kszość zakładów pracy nic 
;"daje sobie sprawy z tego as­
pektu budownictwa zak~ado­
wcgo, DewiU\ stuło się: jak 
najwic:ccj iz.b jak najmni<'j­
szym kosztem z jak naj­
mniej zym kłopotem. Obo­
jętne. cxy mie;zkańcy tych 
nowych budynków 'l.akłado­
wych będą mieli dobre wa­
runki zdrowotne. odpoczyn­
ku, ciszy, czy tt".i. nie. Byle 
nic trzeba było kor7.ystać z 
komunlkscjl miej kicj, byle 
nic wkładać funduszów w 
doprowadzenie instalacji itd. 
itd. Budynki za•kladowe mu­
s1„1 być budowane w śr6d­
mieśdu J obok 7.akładu pra­
cy, Jakieś nieporozumienie!'! 
Stają mi na1ychminst pn.cd 
oczami fnmiliine bloki Schei­
bl<'rn, Widz.ewskicj Manufak­
tury, Poznańskiego. Ciasnota, 
brzydot.a, wdymicnie. Czy 
tego oczekujemy od budow­
nict'\\:a zakładowego? 

Nm PLOMBOWCE 
ALE osmDLA 

lhd'ZJkle zakłady pracy wu­
puh1 się w zasadzie w kilku 
rc_ort.iich głównie z.aś w Min. 
Przemysłu Lekkiego, Czy 
i;toi coś nlepokonywalnego na 
przeszkodzie, aby kierownic-
twa prz · · należą-
cych <l edneto sortu. a 
wl~ ~d sposób 
podnbn (J ednako-
wy), !q n.ad 
znalezl ta formy 
f'aliza ł:'low 

klado\\ óra 
korzy.4 ie y p 
llościo l o 
ale ró le . st \'i. 
kańcom izb 
szc wa ZYCi 

Sqdzę, że jedyną formą, 

która zapewni spełnienie 
tych postulatów jest budowa­
nie pr1.ez zakłady pracy 
wspóln~h niedużych osiedli 
mieszkaniowych, oczywiście 
na terenach przeznaczonych 
w {'lanie miasta pod budvw­
nlctwo mieszkaniowe. Nie 
przys!owlowe plombowce w 
śr<'><lmleściu przy arteriach 
komunikacyjnych względnie 
po,iedynczc budynki na tere­
nach przyfabrycr.nych! Ale 
w•łaśnie osiedla położone wo­
kół centrom miasta, nosiadn­
jącc odoowiednle przestrze­
nie zielone ml~zy budynka­
mi, clalące gwarancję pelM­
qo odpoczynku i regcn n­
cji sił. zapewniające bc1-{'le­
czeństwo dzieciom, z dala od 
wielkomiejskiego ruchu l ha­
ła..i;uf 

Nlewqtpllwic tego rodza.iu 
budownictwo wymaga wię­
ki-;zych na.kładów finanso­
wyt·h ni7. pojedyncze budyn­
ki. Wymaga też w!ęk~zego 
wkładu energii i inicjatywy 
ze strony organizatorów. 

KŁOPOTY 
Z UZBROJENIEM 

Tu dochodzę do problemu 
pe>ruszoneso na wstępie -
prawy pr1.episów prawnych. 

Organizacja tego typu bu­
downict Wfł pociąga za sobą 
szereg dodatkowych prac 
przygotowawczych, pol<-gaJ<l­
cych głównie na wykupie te­
renów, drr>rowadzeniu niez­
będnych JnstalacJI do budyn­
ków, wylrnnaniu dróg wew­
nątrz osiedla, wykonaniu pla­
ców gospodarczych l terenów 
zielonych między budynkami. 
Wiadomą je6t rzeczą, U? Łódź 
ma ogromne braki w tzw. uz­
brojeni'\! terenu, I że te braki 
~ usuwano bard1.0 powoli. 

PRAGNIEMY WYJASNI I RZEZ TO 
a i szans na 

nagrodę. q 
W NAJBLIŻSZEJ ltZY.!Wf WSZYSTKIE 

PYTANIA l{ONKURSOWE oraz zami ~ KUJ!ONY ZASTĘP• 
CZE, ROWNOWAZNE KUPONOM BRAJ{UJĄCYM. 

A więc jeszcze trochę uwagi i cierpliwości, a wielo1.ygodniowe uczest­
nictwo w naszym lwnkursie zostanie nagrodzone. 

Grunty budowlarne w JJ<Y.!zl 
nale7.ą w przeważającej wię­
kszości do Pt'YWatnych wła-
ścic!cli. Ot&L. w stosunku do 
budo\\.-nictwa ze środków 
własnych ludności włudze 
miejekie mają konkretnrc o­
kreślone obowiązki. w '.I.a.kre­
sie 7,apewnienia m i n i m u m 
uzbrojenls. Nic mają na1o­
mlast t<'J;o obowiązku w sto­
sunku do budown!ctwa za­
klndowego. 

WydaJc mi si~. że w J·m:­
wiązywaniu problemu tego 
budownictwa, wysiłki zakła­
dów pracy i władz miejskich 
powinny być zdecydowanie 
połączone. Z jednej strony 
miasto pow:nno przyjść z po­
mocą zakładom pracy '- w 
ramach posiad;inych środków 
I możliw~Ś<'i. Z drugiej zaś, 
ni('("h znkliady budujące wy­

,. 

~·. 

każ.1 maksimum inirjatywy 1 Pl't"lcnlujcmy dzl. iaJ cn;-romnlc lntere.ąu.fąc-y 
chc;cl we współdziałaniu z projekt domku jcdnor<>dzinncl:'o autorstwa mirr 
wlad?.ami mlcj9kiml w 0 rga- inż. ALEKSANDRA J,ENDZIONA. glówncl:Q 
nizowantu swego budownic- arl'hłtekt.a. woJewód1:kJ<'KO w 1..od-zl. Inż. I.en-
twa d7;fon Je.st gorącym prop.'lgał.orl'm hMła „Mini-

< • mum mieszl<.anla dla kat.deA"o" i Jak widnć -
nic tylko propao;ltto1·t'm. Jt'go projekt - to krok 
na. drodze do re:illzacjl tego ha„ta. 

W Prezydium Wojewódzkiej Rad:v Narodowej 
w IA<lzl ro-zwafa sic wh~nlt' mot.Jlwośc' budowy 

Niezbędna wydalc i-;lę 1u ORl·rdla 20 dom.k(iw według «'R"o projektu. Osl~­
pomoc przede wszystkim fi- die to ma by<' ·~J11kall7owanc w jednvm 7. mia-

ó 
. • Nł<"<'7-<'k po1llód·1.l-:ich. Wybudowanie te1ro °''Il-dla 

KOORDYNACJA 
NIEZBĘDNA 

nansowa r~~;ort W, k!rn-ym. ,e byłoby nlcwąt.pllwlc rennvm dośwlaclczenl<'m 
znkład,v podlegnJą. i; undll!SZC w tMMmkiwan.iu form EKON01\11CZNEGO. F.STt,; 
ce-ntralne nalC"i:ałoby przr.z- TYCZNEGO. NIETflAOYCY.JNF.GO BUDOW­
nł:l('7..3Ć właśnie na, przygoto- NIC'CWA domków jednorodzinnych. w wyprn­
wanlc terenów przyszłych o- C'O\\'Y'va~lu srn.,ownri:o t -zgod:ic•i;o 7 W'l'moga-
ledli robotniczych tj. na wy- ml wapolcuano4el TYP U tc1m budownictwa. 

kup tcr!'nów, ewentualnie 
niezbędne vzyburzE'nia sta­
rych budynków mieszkal­
nych i na izby znst<;f'X.'7.c d1n 
kh lokatorów, na uzbroje­
nie os;cdla. wybudownnie 
wspólnej kotlov.ml osiedlo­
wej, unądwnie zieleńców 
itp. 
Byłoby ogromnie celnwP, 

gdybv 1.akłndy pmcy wyłoni­
ły spollród skhie wspólne 
kierown'ctwo budowy ·kreś­
lonego '·dhf Tuk l' wS{'.>6Jne 
kier.o\•:nlctwo J·0ordynowałn­
bv rcal•znck całości budo­
wy. Wykorzy tanc w t('n 

sposób su:zuplc nieraz środ!ti 
1. fundus-zu 7.akl::ido~ go d:i­
łyby możność rzc-c1.ywiścio 
racjonalnego 7.ll"ospodarowa­
nia °"'iedla i włączyłyby do 
działania również te zakłady, 
które 7. różnych WlglQdów 
nie są w stan;e pozwolić ~­
b;e na samodzielne budowci­
nle. 

Sama myśl budownictwa 

I' 

„ 

którt'iro to typu nic zdmaJl~my ale 
w nasZYm kraju d01>raeow11ć. 

Domt"k wg proJrktu Inż. IA'nddona ma by6 
budowanv 't.C sprcjalnych prrfabrykaUiw. Mon-
1atu prefabrykatów - „nn t'lueho". be-z s~wa.­
nra 7-llJ>r:iwy b<:d7ie móll'ł dokonać aamodT.ł~lnle 
każdy amator takiego domku. Projekt stosuje 
7.amlast llnnyrh drzwi. wyblLnlt" podrał.aJących 
ko6;t,ły, KOT Alt Y foc-zywlścle 'I: wyjątkiem 
drzwi ;rnwni:trznychl. Jf~t w tym domku WIJTY• 
1tlko: przcdr><>kóJ 7. s7a!}" na ubr11nie (1). kuehnta 
I~). wr,7rł 1;:u1llurny (3), r>0kó.f oddr.fc-lnv do pra­
cy (1). dufa przf"~trzcń mte<nkalna (5), 

W budynku .ie11t pl"U'wldzlan:v jeden piec. 
ot:rlC'\\"nJqr:v ralt" wnelrze. 

W 1rnmle projekt ten um&!llwla niezwykle 
łanłll reall1.acJe - Wt>l'()6t nie do V1-iary - sa 
42 do 45 tw;. zł. 

:: 

7. kł, dowego wynikła chyba 
przedf"' w~zystklm z przewi­
dywania, że akcja ta wy-iwoli 
lnlcj:i,tywQ 1..ał6g rohotnkzy<:h, 
pr1,yczynl Sl4: do wykorzysta­
nia \l\'Jelu rez<'rw i mo1:liwo-
4cl lstnicincych a nie uśwla­
domionyrh. tkwl:=icych w za­
kładach pracy. Niewątpliwie 
dotyczy 10 nic tylko środ­
ków finansowych. all? też pro 
dukcji materiałów budowla- t 
nych. sił roboczych. Kiedy +-·+-----11-------J>'.---...-- ._ ______ __. __ I 
zakłady pracy stawfaJI\ s.prn- ~. r 
wę w tym sensie: „Niech 
nam wł<idze mlęjsk!c dadzą ..,..,., ........ „.,. . .,.,,.,""'""''.,., ... „ ... „ ......... „~„ ............... ,., .... „""'"""'""' ...,,.,,., .„ ..... ..,,....,,,...,.,.........._,,...,.....„,„ •••••••• „„„ •• „„ ......... ........,...„„ ••• .....,., ...... „_......,. 
gotowv tC'l"en. a my wówczas I 
ofiarujemy swó.l fundusz 1.a-
kladowy i pomo:};cmy m'ia- Znowu A>Ytanle sprawd7.a.fą«'t', e-zv U«'?:t'stnlk konkur'IU przvswoU 
stu" to chyba nic .i t to wla- ~oble wiadomośM. opublikowant" w toku akl'JI „Wszystko o mlcn-

kaniach";. Tym ra-zrm Je~t ono łatwe. bo żeb:v na nic odp<>\'\ie-
ściwy odzew na rzuc011il rtzleć wpit.arc-ey 7.a.fnc~ do „Krótkfrgo Przcwodnika oo Lód-&ltłcJ 
myśl, a naw<'l hnslo budow- JJ "lpółd-zff,fcwśct Mleszkanlowcj" opublikowanc1ro w 011t.a.tntch nu-
nictwn zakładowego. mr.ra.c!J. 

Budownictwo zakładowe w 
Łodzi ma szerokie szan.~e 
rozwoju I mu l być trakto­
wane jako p0ważny ruch bu­
dowlany pod warunklem, że 
p&idz!e one we wlo.<iciwym 
kierunku i będzie czynnikiem 
kmtałtuJ11cym oblkze mia ta. 
Dużego miasta. <> bardzo 
skomplikowanych proble­
mach. 

-CD „ -111111 

l) J nkk' 11ą ł:vt>Y 
IS'Póldzlclni mit'.szkanlow:veh? 

21 Ile wynosi wkład na 
mleszk.anle w apóld7.l<'lnł 
typu tokatonikl<'10? 

11 • 

2) • • 

3) 



15 lutego 
Według kł1lenda1·41 śden • 

. nego „K lą7J~l i Wiedzy" 
Józefa, Fa1tst11na. Według 
„Kale'ndnrza" - Termlcnarzn, 
1wydanego przez Państwowe 
Prz.<..>clslębiorstwo „Reklama" 
Faustyny. Według knlenda­
rzykn PKO Faustyna. We­
dlug knlcndarzyka wydane­
go pn:1.z .,Klub Mięcłi:ynnro­
dow.:ij FruRy 1 Ksląf.ki" tyl­
ko świ<;lt.eJ„. NIEDZIElLI. 
Innych tlmlon według in-
11vch gtu siedemdziesięciu 
.&ledmiu kalendarzy z braku 
miejsca n.ie podajemy„. Na­
dal modne M\ 1.imowe c-1.apld­
puchalki, t?.upki-głowy cu­
kru, c7.apkl-konwle, czapki­
fa kl I C-L.apki-nlecki - z 
wl~h.•te~o fiku, z wlóe7.ki 
htwzyko\\ we.i w pętle, ~tll­
cowsnej w haki, z strzępia­
ah:j angory, angoryz.owanych 
strzępów szynszyli, popielic 
oraz barchanu jednostron­
nie szarpanego w konfekcyj­
ne! diecie dla ubogich, lub -
piór :ira.'owego ptactwa grza-i 
biricego, 

Horoskopy 
Lunaparku 

'A więc ju! wkroczyliśmy 
w drugą dekad«: wpływów 
„Wodnika". Kobiety urodzo-

:r: o 

ne w cz:is.!e trwania tej de­
kady odm:cz~Ją się wybit­
nym! ldolncśclami domowo­
uospoclarrzymt. Są stateczne 
i łatwo ;,dobywają ogólną 
sympatie; i szac.imck, ch'>c!nż 
często 1.-1p.udają na cierpie­
nia fo!ąclkowe. Prawdziwe to 
mistrzynie w sporządzaniu 
z11p11 ,.Nic" na gwofdz!a<'11. 
Wskutek tego ni<'Zasl11plo11y 
to mat et ir.' ludz.ki w kucha­
rzeniu st<'t6 ·vkow11m, wng~­
nowo-restauracyjny11m i. ho­
telowym. Nieraz ze zwyczaj­
nego dor~zo umieją i:rzyrz.t}­
dzir. przcpy$zny l~tsielek nv­
ni~tcrs/d. Szczqśliwym dh 
nich kamieniem - „Ame­
t11st", sprzyjttjf11'y rów.10wa­
d/.e duchowej i przytonmoścl 
umysłu; kwiatem ~- (; przy­
nos-;.ącym 1.adowolenie moral 
ne „Niezap<mii-najka". 
Walnie J:,oTZyczyniaj<I się do 
pomnoŻE'nia _zczęścia tych 
stafocznych jednostek :żeń­
skich pończochy barwy ciem­
noniebieskiej , i gmnatowej, w 
razie 7.llŚ niedomogi żolqdko­
w!'j kor-.1.ys1.ny wpływ wy­
wierają wszelkiego rodzaju 
oklady-w pokrowcach tych 
samych kolorów. 

Kącik 
dla abstynentów 

O Witkacym (Stanlstawie 
W1tldcwlcw, znanym p1 a­
rzu, malarzu, filozofie, synu 
znslu:i:onego dla nasz.ej kul­
tu.ry Witkiewicza) tak pi ze 
poct9 Anatol Stern w „Prze­
kroju": , 

„PamiGtam burzliwą dys­
ku~je u Karpowicza (w Za­
kopanem). Witkacy wbrew 
swoim 7WyC?.ajom pił wów­
czas ~zklaulrnmi „czystq". W 
pewnej ~·hwili po~ut się n:,,_ 
&wojo, Gei;tem wstr7.ą anei,:o 
spazmami agonii Rzymianina 
podnló~I obrus niby tunikę 
l zasłonił ~obie twarz. Po 
czym opuściwszy obrus rzucit 
kelnerowi: „Franiu, trochę 
trocill'l" - 1 spokojnie po­
v. róclł do przerwanej dys­
k\<&j i". , Ze ~cian przyglqda­
ły się w milczeniu karykn­
tury Sichul kiego: demonicz­
ny orzeł-Z romski J kroC"l.ą­
cy pl7.<'Z Giewonty w(Jdy 
Ka prowkv.". O Jaraczu tuk 
pl!\z.e: ,Ten człowiek na dbugi 
czas przed wojną opanowany 

S11nowie nie zmvsu clzl.e­
dziczq wsz11stlcie ojcaw·skle 
pasje: pan Qulst byO praw­
'flłklem i chclal, żeby w przy­
szłości •jego jed1rnak prze­
jqt kan~elarię oraz pra.kt11-
kę adwokacką. Ale miodu 
Hans zdradtc1ł inne skl011-
ności - od wczesnego clzlc­
ciństwa 1m•ie!biat ksiqżki 
obrazkowe i rysowanie. Ta 
namiętno§ć zw1więż11la ojco­
wskie perswazje. Ilans za­
miast studiować prawo znpf­
sal się na Akademię Sztuk 
.Pięknych. 
Duński r11.~ownik już w n­

kresie atudiów odnaln.zi swój 
(ltmre - żarty obrazkowe, 
karykaturę. Pierwsze dowci­
py drukou•al je,ęzcze podc„as 
·minionej wojny - nie w11-
clwdzil11 one jednak poza 
do§ć l;onwencjonatne tematu 
' rorwfozania formalne Do­
piero po 1945 roku, kiedy do 

był przez straszliwego demo­
na, dławiącego takich olbi-ly­
mów, jak Verlaine lub EdgaT 
Allan Poe - przez demona 
a'kol1olu. Ale gdy przyszła 
okupacja, odrzucił swój nałóg 
· jnk ścierkę". (Sic, Sic, anioł­
ki). 

Wątroba abstynenta jc.>st 
pełna 1 j<:dr.n.a. gdy s.ię jej 
dotkn!c. palcem, odkształca 
s !ę jak gumowy termofor; 
grucz.ot watrobowy ochlapusa 
j~t zwi<:dly i polrnrc:wny; 
przyporni.na tn1flc; w ros.ie 
miętowym.. . Nerka absty­
nenta jest krriglutkn, pulch­
niutlw, przepu57cr~1 wszyst­
ko co w swoim cza~e ma 
być prz.E'puszczone, nerka 
wydmUrufla jest zmię oszo­
na, pomarszc.zona - przy­
pom•nn suszoną grus-zkę 
smażoną w sosde witriolo­
wym. 

(d. c. n.) 

,,Mógll,ym ~lę golić sickif'• 
rq, ale w jakim ce!ti rn1111.i• 
!Pri.1J1u> 21:lctki? 

Tragf'dia ze skarpetką. 
~wlntosław Kataldewlcz, 

l.ód:i., Marysin. P1-1.y lałeś 
n.1m pan dziurawri sk.i;rpct­
kę st elcmow11 .1. prqlepionri 
do ni<"J melik<1 1cj treści,: 
,,Skarp. m. S'tcel. wwrz. 

S7Jbowa!ll Hl 7Jł i noeiłeś k 
trzy miesiące (oczywiście 
myjąc od C7.8SU do czasu no­
gi), a teraz .koS?Jtu.fo 14 zł -
i N tygodniu zrobiły się w 
ich piętach dziury... Odpo­
wiadamy: ro7.7.alony $wiato­
sl.1wie Katalejewic-m! albo 
napiętki twych butów są wy­
~ciclonc papierem :z:meri::lo­
wym lub ... rasllplami i . kar; 
pet.ki mu11iałv się wytncc, 
albo też pracownicy Zakła­
dów Im. Fr. Zubrz.yckiego ob­
nLi:yw:si:v cenę steelonowych 
skarp tek o 2 zł, równOC7.eś­
inic- <lbniżyli tich ,ialko.<\ć o 
tysiac procent. Hadzimy oli­
wić rasi.ple. wnzl•linować pa­
f':er szmerglowy lub - od­
dać skarpet:ki w skl(!fllc przy 
ul. Piotrkowskiej. „Tertium", 
jak powiada ,,Słownik wyra­
zów obc~h", „non datur". 

Wawrzusla wciąż nle ma 
podręcznika! 

Wawrzusia Kurobrodzka­
Sianorzęcka Tomaszów. 
Zapytujt'67. nas. gd1,ie moroa 
nabyć podręcz.n.i!k do nauki 
hisitorii dln kla ·y VI. J~z­
cre ich nie mn w spt"U'dai.y, 
kru zyno. Mlodziei. szkól 
pod. tflwowych albo i;ię uczy 
dziejów ojczystych systemem 
uniwersyteckim na wykła­
dach albo P<>.:zukujc zast<;J>­
c-zych pO<Lr~C"tników (z XI kl. 
tEX'hnikum), których td nic 
ma w sp17.cdaży •.. Ciągle na­
tomia· t. j t w obrocie k ·ę­
gnrsklm księga „Kto, kiedy, 
dla<'zego", z k1órej - JDk 
już powiadamialiśmy o tym 
- można się dowied~ieć dla­
czego kura pije a nie wy­
dala mr:czu: IL'l 'cstety nie do­
wiadujemy się, kto, kiedy i 
dla zego jest autorem po­
dręcznikowego bałaganu. 
Pmdn~wicnia dla alej cze­
ladki twyrh r.)wicśnik6w, 
korzy tających z bajl':cznej 
obfitości ob,·ęczy do wyko­
nywania hula-hoop. 

921/P. 1363. Symbol: Pierw- ------------
sza. Ja.kość : 25. Rozmiar: 10. „LUNAPARK" 
Nr. K T. 5.Klasy: 14.00. Ce- redaguje 
n.a dct;11. Im. Fr. Zubrz~- ZYGMUNT FIJAS 
kiogo - Lódi. ZPP - ZPP 
im, Fr. Zubrzyckiego, łMź, Listy prosimy 
No\rntki, 163/lfl5". Tw'1cr- kierować na adres: „Odglo­
dzi.sz, :J:e przed 7.m!-a.nq cen sy", Łódź, Piotrkowska 96, z 

adnotacją dla Lunaparku. 
parn tych krc'itlldeh stcc1oni-
wych sknrpctek z gumką ko-------------

Dar.ii dotarły §1l'ii>tne ta rt11 
ri1suwnłl·ów amerykańskich, 
k1ed11 odrodziła się frnncuska 
„szkoui humor1t" - 2.1-tetni 
wciwczas Qul.~t zrozumiał za-
sady nowoczesnego żartu. 

P1>cljql z powodzeniem ga­
tiwek <iowdpu brz podp~ u, 
spról1owcH sil w żartach ab­
suraalriych. A że formy te 
w11pch1ial świetnymi, od-
kruwc;;;yml pomyslamł 

z11skal popularno§ć poza ura­
ni:-o mi swej 11lcwielkiej 03-
CZ!l?'nY. Dz-iś r11suneczkl 
qili~'n można znnleźć równie 
czc;rto tv prasie angielskiej, 
f ranrnskirj, v.ilu3kiej - co 
i w d1nlskicj. 

Qui:it nie ma specjalnie 
11lttbio11ych temutów. Ale -
"lic. co śmicszn.e nie jest mu 
c,bcc.„ 

J. w. 

l~··<:;.-
.- · l~ 

®®· ...... 

- Powtórz wlc:c Jeil'7.cze raz:: 
„8'Zanownl kokdzy. naukowcy ze 

wszystkich krajów„." 

~ ~' 

.Tedl'n z na mu I wreszcie 
7aplacić l<'n przekli:ty rachunek." 

·······~··········~··········· 
godne] t<'go słowa - oczeku­
jemy przeważnie od pra!ly 
wa·rszawskiej. A tamta prze­
clcż rwdko podejmuje łódz­
ki temat. Ostatnio np. 7.'ro­
bił to „P1-ze>gląd Kulturnlny" 
w num rz z 21. I, ale w ja­
kiej tonacji? W tonncji bez­
krytycznych zachwytów ty­
pu: byc1..o j 0 t! Tenże jednak 
„Przegląd" już w n.istępnym 
numE'rze nicdwuznacz.nie ra­
dzi Teatrowi Nowemu, aby 
prz.enlósł się z naszego mia­
i;ta do stolicy, ob! c·ując mu 
kusz11cą rangq „Teatru Na­
rodowego". Nic ma przy tym 
w stolicy zgody, bo oto 
znacznie wcześniej ,,Szpilki" 
wyst<Jpily z wierszykiem. 
atakującym pomysł wysia­
nia te-go Teatru do Paryża 
m. in. ze sztuką ,.żywot Jó­
zefa". Autor wiermyka 
twierdzi - 1.reszt11 całkiE'm 
slusznle - że to sztuka 
rdzeonnw polska. więc niby 
po l'O wle~ć ją do Paryta?I 
Czy;i;by wl~c należało jechać 

z. dajmy na to, „Madame 
Sans-Gene"? Boję się . że 
polscy aktorzy - mówiący 
na . cenie paryskiej po fran­
C\tsku - byliby tak samo 
m,1ło Z1·ozumlalll 

KAJ,JKST J,ASJC7.KA 

Skarga geniusza 
Zerwę Ja kiedyś li. ć wawrzy­

[nu 
z trj umęczonrJ mojej itłow••, 
bo xnubl mnie ju;i: pokla k 

(g11łnu: 
kapelusz włożę znów filcowy! 

WIADOMO~CI PRAWIE 
Z OSTA~IEJ CHWILI 

~ Mim~allhWy:a 
•••••••••••••••••••••••••••••• 

POD REDAKCJĄ JANA HU ZCZ'i 

Krytyka 
pilnie poszukiwana 
Nasze życie kulturalne -

dość przecież bogat.e w roz­
maite przejawy - od dłuż­
szego już czasu cierpi na 
brak rzeczowej, szerzej roi­
winiętej I kompetentnej 
krytyki. 

.Reccmzja, sprawozdanie, 
omówienie mogfl być nawet 
l'hwllami niesłuszne i krzyw­
dzące, o le przecież ciekawe. 
I mogq być arcy~luszne, ale 
nikomu nic daj;1ce emocjo· 
milnej czy !nlelektu·1lnej 
podniety, satysfakcji. 

Krytyki I rzetelnych u­
Oiólnień wymagają zarów-

no pe>C'Zynani.1 władz w spra­
wach łócb:kiej kultury, jak i 
wydar-Lenia nrtyi;tycz.ne w 
pos.t.1cl spektaklów. k. iążck, 
widowisk telewizyjnych o­
brazów, wszelkich imprez 
estradowych t radiowych, 
przedstawień operowych czy 
operetkowych. 

Ale na łamach naszej pra­
sy - ilo~ciowo przecież ob­
.fitej - najczęściej pojawia­
Jri się suche sprawozdania i 
notatki, niekiedy poprzety­
kane banalnymi epitetami 
pochlebnymi, rzadlicj z.'lś -
ujemnymi. Sri pożyteczne i 
potrzebne, 11le nie wyczer­
pują sprawy. Krytyki ,....., 

Ale mówmy o potrzebie 
krytyki w naszym mieście. 
To chyba jedna z najbar­
dziej zabójczych cech pro­
wincji: klimat w którym 
nikt Mę nie odważa na kry­
tykę, a jeśliby ktoś się I 
odważył - t9 gdzie zina1dve 
dla niej miejsce? Jt•szcze w 
st.osunku do jakiegoś tam 
literata, to owszem. ale w 
stosunku do włac:lz czy do 
pl m? 

Słowa pogardy 

Cholera Jasna niech ~wiat 
(trzaśnie: 

chot piszę wiersze takle fa.I· 
rne­

to prz:edct z Wyków nikt nie 
rwrza'nie. 

ie jestem Puszkin albo Hei­
(ne! 

Redaguje Zespól. O Wydawcn: Wyd wnlctwo Prasowe 1.l'r111a 
t.ódzka" O Adres rcdnkcJL: Lódt, Piotrkowska 06. Tel. 244·7Y. 
Warunki prenumeraty: mtc lc;cznle 4.- 21, kwartnlnle 12,- El. 
Redakcja nie 7.amówtonych rękopisów nie r.wracn. O Prenu· 
m• rntl) przyjmują ws:r.ystkle p!ncówkt pocztow • llstonosze 
oruz PUPIK „Ruch" - f,ódt. ut. HooSPVCltll 17, Konto PKO -

Lóclt 7 - 6·570 z znznnC'.zr.ntem na •. odi:losy". 
Druk RSW „Praaa" - Lód.t, 2wlrkl 17. z. 467. li. 58. 5.3. . 

.Tak nns informujq, celem 
rozładowania prz.epełnlenia 
w łódz.klch tramwajach, jed· 
norazowo wolno będzie pasa­
żerom korzy tać z komunika­
cji miejskiej na trasie, rów­
nające.I się nnjwyżej odległo­
ści między pięcioma przy­
stankami. 

WYJA NIESIE 
Nasi czytelnicy nieraz wl­

clują na chodnikach ul. Piotr­
kowskie.i ludzi, którzy przc­
rnvbjq sl<: chyłkiem, kryjric 
h •arzr. w nastawionych kol­
nirrzfl<'h palt. porusz.ajqc się 
ruchem nieco podobnym do 
ruchów, wl!1ściwych konikom 
szachowym. 
Wyjaśniamy, U rq to dzien­

nikarze, kt6rZ1 w ten sposób 
ostrożnie oml,jają pewne te­
maty . 
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